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Dziennik dla wszystkich illustrowany.
„G o n iec44 i „ Is k r a 44 w y c h o d z ą  k ażde  po d w a  r az y  n a  mi es i ąc ; )  w c z wa r t k i  — r a z e m  c z t e r y  razy.  P r e n u m e r a t a  n a  obydwa p ism a  w y n os i  t a k  
w mi ej scu ,  j a k  i n a  p r owi nc j i  k w a r t a l n i e  2 zł r . ,  p ó ł r oc z n ie  4  zł r . ,  r o c z n i e  8  z ł r .  W  p o z n a ń s k i e m  i w N i e m c z e c h  16 m a r e k  r oczn ie ,  wc  F r a n c j i  i i n n y c h  
k r a j a c h ,  oraz  w A m e r y c e  p ó ł no cn e j  20 f r a n k ó w  (4 d o la r y ) ;  r oczn ie  w A m e r y c e  po ł ud n io we j ,  w l i r a zy l j i ,  Au s t r a l j i  i i n ny c h  k r a j a c h  z a o c e an o w y ch  
25 f r a nk ó w  —  s tosunkowo na k w a r t a ł  i pó ł  roku.  Z a  og ł osz en ia  o p ł aca  się 8 et .  za wi er sz  d r o b n e m  p i s m e m ,  lub  za  j ego  miej sce .  O p ł a t a  od o gł os z e ń  
wi ęks zych  s tosownie  do nmowy.  Z a  g r a n i c ą  o g ło s z e n i a  p r z y j m u j ą  wszys t ki e  b i u r a  og łoszeń.  P r e n u m e r a t ę  i wsze lk i e  na l eży t oś e i  p r z e s e ł a ć  n a j d o go d n i e j  
p r z e ka z a m i  poc z t owy mi ,  l ub  w l i s t ac h  r e k o m e n d o w a n y c h ,  a lbo p i e n i ę ż n y c h :  do A d m in istracji „Gońca*4 i  „ I s k r y 44 we L w ow ie, u lica  
K ra sze w sk ie g o  1. 2 3 . Z  A m e r y k i  n a j do g od n ie j  p r ze s e ła ć  p r e n u m e r a t ę  d o l a r a m i  p a p i e r ow y m i  to listach rekomendowanych. L i s t y  p o w i n ny  b yć  
f r a n k o wa ne .  N u m e r a  o dn osz ą  się zaws ze  do m i e s z k a n i a  każ d e g o  mi e j sc owe go  p r e n u m e r a t o r a .  Z a  o dnos z en i e  do m i e s z k a n i a  n n m e r ó w ,  d o p ł a c a  s ię

roznos i c i e lowi  d r o b n ą  kwotę  co mies iąc .

W łaściciel i  naczelny re d a k to r: M .  D .  C h am sk i.

Ludwik hrabia Wodzicki.
Jerzy książę Czartoryski

( P a t r z  a r t y k u ł  p o d  t y m  s a m y m  t y t u ł e m ) .

Stanisław hrabia Tarnowski (sen.)
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0(1 A d m i n i s t r a c j i .
Szanownych pp. abonentów zalegających 

W prenumeracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenumeraty, gdyż za­
ległości takie są dla wydawnictwa bardzo ucią­
żliwe i po prostu krzywdę jego interesom 
wyrządzają. Zwracamy też bliższą uwagę pp. 
prenumeratorów w Ameryce zamieszkałych i 
prosimy ich o odselanie zaległej prennmeraty, 
bo osobna z nimi korespondencja je s t  kosztowna.

Wszelkie pieniężne należytości prz  sełać 
należy w liście rekomendowanym, lub przeka­

z e m  pocztowym do Administracji „G ońca” 
i „ Is k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

Posłowie Sejmu w Galicji.
(Do por t re tów) .

Przedewszystkiem zastrzedz się mu­
lim y, że pomieszczając wizerunki posłów 
sejmowych, ani mieliśmy, ani mamy zamiar 
pisać ich życiorysy. Z wielu bardzo powo­
dów nie uważalibyśmy to za stosowne, raz 
dlatego, że do podobnego rodzaju ar tyku­
łów potrzeba odpowiedniego osobistego 
materjału, o który nie tak łatwo, a powtóre, 
charakter  posła ,  nawet bardzo pożyte­
cznego, pomimo tego stanowiska publicz­
nego, nie robi go niczem innem, jak  zwy­
kłym człowiekiem mniej więcej wykształco­
nym, jeśli osobiste talenta. nauka, urodzenie 
i szczególne jakieś cnoty obywatelskie, nie 
podniosą go ponad zwykły poziom i nie 
zrobią człowiekiem znakomitym w swoim 
rodzaju, wybitnym, lub przynajmniej gło­
śnym. O pierwszych zwykłych, a pożytecz­
nych pracownikach nie ma co pisać — 
drugich, w takim zakresie, jak my piszemy, 
można tylko dać najogólniejszą charakte­
rystykę, bo na portrety polityczne i społe­
czne, jak powiedzieliśmy wyżej, potrzeba 
mieć odpowiedni osobisty mnterjał i , aby 
nie być panegirystą, t rzeba by dotknąć 
niejednego drażliwego szczegółu, a to nie 
zawsze można i nie zawsze należy...

Przy rozpoczęciu nowej kadencji sej­
mowej , zamieściliśmy przedewszystkiem 
wizerunek marszałka sejmu Jana hr. T ar­
nowskiego; potem nastąpiły trzy portrety 
arcybisknpów lwowskich, którzy z mocy 
swoich urzędów zasiadają również w sejmie 
i posiadają tak  nazwany głos w i r y l n y .  
W dalszym ciągu, w obecnym numerze, 
podajemy znowu trzy wizerunki trzech po­
słów sejmowych.

Książe Jerzy  Czartoryski, należy do 
tych mężów publicznych, którzy wyrohiwszy 
sobie samodzielne poglądy, nie wiążą się 
niczem i idą po tej drodze, po której iść 
im każe patrjotyzm i sumienie polityczne. 
Poseł ten zna z gruntu stosunki nasze, ale 
zna także stosunki i innych narodów, które 
w grę wchodzą z polską polityką. Głos ks. 
Jerzego Czartoryskiego w każdym parla­
mencie, jes t  dla wszystkich stronnictw nie­
zmiernej wagi — liczą się z nim przeci­
wnicy zapatrywań księcia i nawet nie­
przejednani wrogowie naszej narodowości. 
Inteligencja to obejmująca szerokie hory­
zonty, a przytem pełna ujmnjącej prostoty, 
popularności, słodyczy charakteru i pocią­
gającej łagodnością i dobrocią. J e s t  głębszą 
prawdą, co kronikarz nasz o księciu po­
wiedział w przeszłym numerze „Iskry**, 
w wierszowanej liście posłów:

W  s p r a w a c h  p u b l i c z n y c h  n i cz e m się n i e  wiąże ,
W p r z ó d  j e s t  p o l ak i em ,  a  p o t em  zaś  ks iążę. . .

Stanisław hrabia Tarnowski, jako lite­
ra t,  a szczególniej krytyk i estetyk, zajmuje

jedno z najdonioślejszych stanowisk w pi­
śmiennictwie polskiem. Praca literacka hr. 
Stanisława Tarnowskiego jest już ogromna,
0 której możnaby osobne tomowe studjum 
literackie i polityczne napisać. Jest to mąż 
niezwykłej miary, niezwykłego charakteru
1 niezwykłego talentu. W sejmie jest po­
wagą w calem znaczeniu tego wyrazu, choć 
nie często odzywa się publicznie. Z prze­
konaniami połitycznemi Stanisława hr T a r­
nowskiego. można się nie zgadzać, można 
z niemi walczyć — ale kto jest sprawie­
dliwy i umie głębiej myśleć, a bystrzej 
patrzeć, ten przyznać musi we wszystkich 
jego pracach i postępowaniu, nietylko dobrą 
wiarę w najszlachetniejszem znaczeniu, ale 
rozumną miłość dla swego narodu i rycer 
skość w najlepszym stylu. Stanisław hr. 
Tarnowski jes t  profesorem literatury  pol­
skiej na uniwersytecie jagiellońskim i jene- 
raluym sekretarzem akademji umiejętności.

Ludwik hr. Wodzicki, były marszałek 
sejmu krajowego, obecnie gubernator banku 
dla krajów koronnych w Wiedniu, na które 
to stanowisko powołany i zatwierdzony 
został przez najjaśniejszego pana. Jes t  to 
jeden, niezawodnie, z najzdolniejszych i naj­
bystrzejszych mężów politycznych w na­
szym kraju. Posiada wiedzę niezwykłą, 
a dłuższy pobyt w Londynie, gdzie się od­
dawał poważnym studjom, wyrobiły w nim 
grunt silny, który się jeszcze bardziej 
skrystalizował doświadczeniem i praktyką 
życia. W zapatrywaniach swoich i przeko­
naniach, Ludwik hr. Wodzicki jVst nieu 
gięty, do ustępstw żadnych nie skory, 
obłudy uie lubi, ale przed byle kim i byle 
gdzie nie wywnętrza s i ę ; robi też dużo 
dobrego, ale nigdy o tem nie mówi. W walce 
swego stronnictwa konserwatywnego, nie 
idzie drogami ubooznemi, zaciętym nie jest, 
ale z największą cierpliwością będzie stał 
na miejscu, a nie cofnie się.

Zasadom swoim pozostanie, niezawo­
dnie, na zawsze wiernym, a najdotkliwsze 
ataki nieprzyjaciół politycznych, nie złamią 
go nigdy.

O d  r ę k i ,
= r  Gliniaste szczęście...
Bywa rozmaite szczęście: do ludzi, do 

kobiet, do kart,  i t. p., ale żeby mieć szczę ■ 
ście do gliny i temu szczęściu zawdzięczać 
niebywały dobrobyt, to się zdążyć może chyba 
takiemu Kingenbergerowi, miasteczku położo­
nemu nad Menem, w Dolnej Frankonji. P o ­
siada ono tak  bogate kopalnie gliny, że do­
chód z nich wystarcza na wszystkie jego po­
trzeby, a nawet je przewyższa; obywatele zatem 
nietylko nie płacą żadnych, a żadnych poda­
tków, ale od czasu do czasu otrzymują pewne 
sabsydja z kasy miejskiej. Tak n. p. w tym 
roku in gratiam  święta sedańskiego, otrzymał 
każdy dorosły klingenberczyk 8 marki, w szyst­
kie zaś dzieci uczęszczające do szkoły po 30 
do 50  fenigów. Żeby u nas, we Lwowie, taka 
glina była, tobyśmy ją  łyżkami j e d l i . .

=  Cyklistki amerykańskie.
Damy w Nowym Yorku zdołały zawiązać 

klub cyklistek fraternizujący z klubem cykli­
stów. Otóż, kilka „członkiń1* tego klubu, ba­
wiących na wystawie paryzkiej, postanowiło 
wracać do domu na bicyklach. Bohaterki we- 
locypedu, z Paryża puściły się na stalowych 
rumakach przez Bordeaux do Marsylji. Oo po­
tem poczęły, czy w dalszą drogę udały się 
statkiem parowym, czy wpław przez morze do 
Ameryki, dotychczas nie wiadomo...

=  Rodzina poety Heiuego.
Z rodziny poety Henryka Heinego, do 

której należy także przyszła księżna Monaco, 
wdowa po księciu Richelieu (z domu Heine), 
wyznają obecnie jeszcze tylko dwie osoby wiarę 
żydowską, mianowicie: osmdziesięzioletnia pani 
Euden, siostra poety, i s ta ra  pani Furtado 
Heine, wdowa po bankierze Salomonie Heinem, 
stryju Henryka, która cały swój majątek, w y­
noszący 70 milionów franków, przeznaczyła 
na cele dobroczynne, za co uzyskała od rządu 
francnskiego oder legji honorowej. Reszta ro­
dziny Heinych przeszła już  dawno na lono 
chrześciaństwa i nmiata się postarać o wyso­
kie koligacje.

=  Dlaczego starzy  kawalerowie nie ż e ­
nią się.

Jedno z pism niemieckich rozpisało nastę­
pujący konkurs: „Prosimy wszystkich starych 
kawalerów, aby byli łaskawi podać nam przy­
czyny, dlaczego się nie ożenili!1 Przysłano 147 
oświadczeń, nad którymi miał rozstrzygać sąd 
honorowy, składający się z jednej młodej nie­
zamężnej damy, jednej zamężnej w średnim 
wieku i jednej owdowiałej, starszej teściowej. 
Po bardzo długich naradach przyznano nagrodę 
pauu Reinholdowi, Leyopoldtowi z Esslingen, 
Zdania tegoż pana brzmiały, jak  następuje: 

.Od pierwszej młodości bytem człowiekiem 
ambitnym i ubiegającym się o wszelkie wiado­
mości; wszystko by to mi za mało i wciąż pią­
łem się ua wyzsze szczeble doskonałości ludz­
kiej, przytem myślałem zawsze o tern, że do­
brze je s t  temu, kto ma żonę, aie jeszcze lepiej 
tema, kto jej nie ma.

Jako  idealista twierdziłem, że błędnem 
jest  zdanie, jakoby do małżeństwa zastosować 
można myśli poety : dwie dusze i jedna myśl, 
dwa serca i jedno uderzenie.

Jako  idealista musiałem twierdzić, że po­
nieważ prawdziwego szczęścia małżeńskiego 
tylko mało mężczyzn zażywa, tak  samo, jak  
się to ma rzecz wygraniem wielkiego losn, 
dla tego właśnie, wziąwszy pod uwagę smatne 
widoki przyszłości, jako małżonek, nie oże­
niłem się.

Jako  egoista oświadczam :
Nasamprzód „ ja“ po^em jeszcze „ ja “ 

i w końcu także „ ja “ — poco zatem mam 
zniweczyć moje własne „ ja “

Jako  dziwak mówię; „ bogatej panny nie 
chcę, a biednej nie mogę potrzebować!1*

Wszyscy inni konkurenci mówili przewa­
żnie o tem, że własne ognisko domowe — fa- 
milja — krewni —  wszystko to bardzo dużo 
pieniędzy kosztuje, czasy obecne bardzo kiep­
skie — a żony zaś wiele wymagają. N iektó­
rzy  twierdzili,  że strach przed teściową nie 
pozwolił im wejść w związki małżeńskie.

Jeden z nich napisał, że ojcem zostać, 
to bagatela, ale ojcem być, to bardzo trudna 
sprawa.

Jak iś  obywatel z Haiti,  wyspie leżącej 
na Atlantyku powiedział, że czarnej żony nie 
chce, a białych dziewcząt tam nie ma.

=  Nadobna złodziejka.
J e s t  nią cudowuej urody 17-letu ia ame­

rykanka, E t ta  Robinson, która zarazem jest 
najdzielniejszym na całą Amerykę końskim 
złodziejem. Dziwy opowiadają o zuchwalstwie 
jej wypraw złodziejskich, o przepływaniu rzek, 
sadzeniu przez płoty i wąwozy na skradzio­
nych koniach, o żywieniu się jej po lasach 
jagodami i korzonkami. Chwytano ją  już kilka 
razy, ale zawsze piękność jej rozbrajała okra­
dzionych i sądy. Obecnie przydybano ją  znowu 
i stawiono przed sądem w Parkensbnrgu, 
w Wirginji. Już  i tu udało się jej wzruszyć 
serce dozorcy więzienia, który olśniony jej 
wdziękami, pofolgował jej rygoru, w jakim mu 
trzymać ją  polecono. Ona skorzystała też z tego 
niebawęm i na własnym owego dozorcy koniu 
nciekła. Złapano ją, wprawdzie, napowrót po 
dniach dziesięciu, ale co z tego, kiedy, pra­
wdopodobnie uwolnioną zostanie: oczarowała, 
bowiem, nietyłko sąd. ale wszystkich miesz­
kańców Parkesburga, którzy  wszelkiemi siłami 
s ta ra ją  się o zdjęcie z niej odpowiedzialności. 
N ), i mówić tu, w obec takich faktów, o nie­
woli i upośledzeniu kobiet przez ród męzki!..



=  Ślub.
Nie piszemy o takich uroczystościach p ra ­

wie nigdy i dziś nie pisalibyśmy, gdyby nie to, 
że zaw arty  został pomiędzy izraelitą i izrae- 
litką w synagodze, a po polskn ..

Pan Zygmunt Atteslaender z Pleszowa 
z pod Krakowa, pojął za małżonkę pannę Kohn, 
z Kongresówki. Ceremonja ślubu, która się 
odbywała w synagodze w Krakowie, dopeł­
nioną została po polsku. Odbył się więc ślub, 
prawdziwie, pomiędzy po lk ą , a polakiem moj- 
żeszowego wyznania...

Nie bardzo to, wprawdzie, wesołe stosunki, 
i e  takie fakta wśród Żydów naszych są rzad­
kie, i, że aż podnosić publicznie trzeba takie 
zwykłe fak ta  — ale niewinni temn państwo 
Atteslaender. a za ich uczciwą i obywatelską 
solidarność ze społeczeństwem wśród którego 
się urodzili i wz.rośli — niech przyjmą dla 
swego domu staropolskie: „Boże pomagaj!"

Złowroga piękność.
P r z e k ł a d  z an g i e l s k i eg o  E .  H.

przez autorkę „Miłość jego życ ia “.

(C i ąg  da l szy ,  p a t r z  Nr .  58 „ I sk r y" ) .

Odpowiedź Vidy była charakterystyczną :
— Nie sadze, aby mi coś groziło, lecz j e ­

śli tak jest w istocie, przygotowawą jestem 
na t o ; gdybym zapomnieć miała krzywd 
twoich, zasłużyłabym na cierpienie; niechże 
więc moje serce krwawi się i pęka — jego 
również krwią się obleje...

— Dlaczego nie kończysz, Vido?
— Skończyłam; serca mężczyzn nie pę­

kają z miłości, — odrzekła dziewczyna, po­
dnosząc się z krótkim, złośliwym uśmiechem.

— Inne kobiety tego nie warte; ale ty, 
Vido. . B a ! nie drżyj i nie patrz na mnie 
takiemi oczyma. — Czyż sobie, nie zdajesz 
sprawy z tego, jak wielką jest twoja potęga?

— Matko! — zawołała Vida, — ty ra­
nisz mnie.

Widocznie Estera Ransome nie mogła 
zrozumieć natury swego dziecka, leez po­
siadała takt i umiała milczeć; westchnęła, 
jednak, z cicha, z lekką niecierpliwością, gdy 
się Vida odwróciła do okna. Czuła się w po- 
dobnem położeniu, jak człowiek, pragnący 
spożytkować rażące światło, którego wła­
sności nie zna dokładnie i obawia się zbli­
żyć ku niemu, z obawy, że nieostrożnie się 
z niem obchodząc, zaszkodzić sobie może.

Vida natychmiast prawie odzyskała wła­
dzę nad sobą i odwróciła się od okna, lecz 
wnet dał się słyszeć turkot nadjeżdżającej ka­
rety a po chwili pukanie służącego do drzwi.

— Lady Morvyn przyjechała po mnie, — 
rzekła z żywością Vida, a pani Ransome 
pospiesznie ubierać się zaczęła, podczas, gdy 
córka kładła kapelusz.

Zanim nadeszła służąca Vidy, już Estera 
Ransome zamieniła się w ubogą, skromną 
kobiecinę — Mrs. Bedford, niegdyś bonę 
Vidy w dziecinnym wieku, dla której piękna 
miss Carolan dotąd łaskawe względy zacho­
wała ; gdy Lucyna oznajmiła, że lady Mor- 
vyn znajduje się w bawialnym pokoju, Vida 
uścisnęła dawniejszą swą bonę i rzekła pie­
szczotliwie :

— Wszak przyjdziesz do mnie znowu nie­
zadługo? Napiszę do ciebie w tych dniach, 
gdy będę miała chwilkę wolniejszą; napije­
my się razem herbaty. A teraz, do widzenia.

Pani Bedford polecona została staraniom 
Lucyny, która nie śmłała lekceważyć osoby, 
mającej względy jej pani, chociaż dumna 
garderobiana z góry spoglądała na nędzną 
odzież guwernantki.

Wspaniała kareta lady Morvyn, zaprzę­
żona w parę ślicznych kasztanów, stała na 
ulicy, gdy Estera wychodziła z domu; lokaj 
obrzucił ją podejrzliwem wejrzeniem. Nikt 
tak nie gardzi ubogimi ludźmi, jak sługa 
bogacza, którego ojciec był może woźnicą, a 
matka praczką. Estera uśmiechnęła się gnie­
wnie, dostrzegłszy spojrzenie pełne pogardy 
i pomyślała: żeby ten sługus wiedział kim 
jestem i kim jest modna piękność, przed 
którą skłonił się do z.emi prawie, czyżby 
mu nie przyszło do głowy, że nadto poniża 
jednę z nas i zawiele okazuje uszanowa­
nia drugiej ?

Vida Carolan zbliżyła się do karety 
w swej blado-kremowej sukni z atłasem i 
powiewnych piórach na kapeluszu, rozlewa­
jąc w powietrzu zapach najwyborniejszych 
jłaehnideł.

Jakże musiało być szezęśliwem to ze­
psute dziecię wielkiego świata. Przyroda i 
fortuna obsypały ją najrzadszymi i najbo­
gatszymi darami swymi — musiała być rze­
czywiście niezmiernie szczęśliwą!

ROZDZIAŁ V.

P i k n i k  „ A n g e l a ”.
Na niebie bez chmurki słońce świeciło 

jasno ponad pięknym ogrodem lady Mans­
field przy ulicy Campden-hil, a że gospo­
dyni domu słynęła z gośoiności i uprzejmo­
ści, i nie zapraszała gości nad miarę, tak iż 
nigdy nie tłoczono sie u niej, piknik zapo­
wiadał się bardzo pomyślnie, tem bardziej, 
że na nim być miała panująca piękność i 
pożądany Dave Devereux, o którego uśmiech 
tyle matek i panien na wydaniu dobijało 
się daremnie, gdyż lord z King’s - Royalu 
miał dotąd serce ze stali, chociaż przeżył 
już trzydzieści pięć lat z górą.

Łączka, na której zebrane znajdowało 
się już towarzystwo,-jaśniała różnobarwnymi 
strojami dam. — Gdy lady Morryn zbliżyła 
się z Vidą, wszyscy zwrócili na nowoprzy­
byłą spojrzenia i wkrótce skupili się w około 
niej. Niektórych gości znała — innych jej 
przedstawiono, ją zaś zaprezentowano star­
szym paniom.

Szybki rzut oka przekonał Vidę, że De- 
vereux’go nie ma; nie dojrzała, ani jednej 
twarzy podobnej do opisu człowieka, któ­
rego nie znając wcale, śmiertelnym była 
wrogiem; i doznała uczucia ulgi, dostrzegł­
szy, że jeszcze nie nadszedł.

— Pozwoli pani, miss Carolan, że ją za­
poznam z siostrzenicą moją, — odezwała się 
lady Mansfield; — będziecie pewnie sympa­
tyzowały z sobą, bo i ona jest bardzo zami­
łowaną w sztukach pięknych, chociaż nie 
taką, jak pani artystką.

— Bądź pani łaskawą nie robić mi fał­
szywej sławy, — rzekła z uśmiechem Vida, 
idąc obok gospodyni przez łączkę ku w y­
niosłej akacji, — nie potrafię jej utrzymać i 
mimowoh uchodzić będę za osobę przywła­
szczającą sobie to do czego niemam prewa.

— Nie masz pani prawa zapierać się tego, 
co rzeczywiście posiadasz, Miss Carolan; nie 
protestuj pani daremnie. — Oto jest inoja 
siostrzenica.

Młoda osoba, prześlicznie ubrana, bar­
dzo piękna i powabna, chociaż dumny zarys 
ust psuł nieco dobre wrażenie, jakie wywie­
rała na pierwszy rzut oka, podniosła mdle­
jące spojrzenie, gdy ciotka i Vida Carolan 
zbliżyły się do niej. Siedziała na nizkiej 
ogrodowej ławeczce i prowadziła najpustszą 
w świecie rozmowę z Denzilem Stauntonem, 
który należał do estetycznej szkoły, pisał nę­

dzne. wiersze w albumach młodych panien, 
a wieść głosiła, że jego gabinet do zajęć li­
terackich i nawet sypialnia zastawione były 
całe od góry do dołu porcelaną i przyozdo­
bione pawiemi piórami.

— Heleno, przedstawiam ci miss Carolan, 
moja siostrzenica, lady Helena Leicester.

Najstarsza z sześciu córek niebogatego 
markiza Dunbrooke, a zatem mająca pierw­
sza nadzieję wyjścia zamąż, lady Helena 
skłoniła się powoli; następnie gospodyni 
przedstawiła Vidzie pana Stauntona i in­
nych młodych ludzi, którzy przyłączyli się 
do grupy, — ponieważ wszędzie w około 
Vidy skupiało się grono zainteresowanych 
nią osób, — : wnet zawiązała się wesoła, 
ożywiona rozmowa, a lady Helena spostrze­
gła, że nowoprzybyła zaćmiła ją nietylko 
pięknością, lecz dowcipem i sprytem. Zda­
wało się że mężczyźni dla niej tylko mają 
oczy i uszy, a Helena Leicester przyzwy­
czajoną była do odbierania hołdów i zwra­
cania na siebie szczególnej uwagi.

— Prawdopodobnie, gdy nadejdzie Dave 
Devereux, pójdzie za przykładem innych, — 
pomyślała, — i zapomni o dawnych czasach; 
chciałabym też wiedzieć, co to za jedna ta 
Vida Carolan?

Powtórzyła głośne to pytanie ciotce, a 
ta się uśmiechnęła i wzruszyła ramionami.

— Nie pytaj mnie o to, moja droga Hele­
no; zkądże mam wiedzieć więcej niż wszy­
scy? Jest ona prawdziwą lady i osobą z nie- 
pospolitem wykształceniem.

— Lecz jeśli pochodzi z dobrego rodu, 
pocóż ta cała tajemnica? — odpowiedziała 
Helena. — Towarzystwo przyjęło ją jedynie 
na wiarę, a ściele się do jej stóp i uwielbia 
bez miary. Ona nie jest angielką, chociaż 
chce za nią uchodzić.

— Nie zupełnie, — odrzekła lady Mor- 
vyn ; — widać, że w jej żyłach płynie także 
krew cudzoziemska; a przytem, wychowała 
się zagranicą, lecz nazbyt dobrze mówi po 
angielsku, jak na cudzoziemkę, chociaż nie 
w taki sposób, jak rodowita angielka. Co do 
tego, że została przyjęta w towarzystwie, 
inna to już kwestja.

— Więc i ciocia jest jeduą z jej wielbi­
cielek?

— Moja droga Heleno, — rzekła z żywo­
ścią lady Mansfield, — nie bądź nierozsądną. 
Gdybym nawet chciała, nie mogłabym zimno 
traktować osoby, którą dawna moja przyja­
ciółka wzięła pod swoją opiekę, a świat cały 
przyjmuje z uwielbieniem. Teraźniejsze to­
warzystwo zbyt pohopnie sądzi ludzi z po­
zoru, lecz trzeba iść mniej więcej z bie­
giem czasu; a jeśli przyjmujemy u siebie 
jakąś amerykankę, mniemaną wdowę, która 
w końcu okazuje się osobą nawet nie bardzo 
przyzwoitą, można śmiało otworzyć dom 
swój wytwornej i pęknej Vidzie Carolan.

— O której nikt nic nie wie, — obsta­
wała przy swojem Helena.

— Daj pokoi, kochanko — widzę dosko­
nale czemu to zielono-oka żmijka wypuszcza 
żądełko z twojej ładnej buzi. Zarumień się 
jeszcze więcej, właśnie na to stosowna pora, 
gdyż oto przyczyna twego niezadowolenia, 
Bave Devereux, zbliża się do nas.

Vida usłyszała to nazwisko i dostrze­
gła , że kilka osób witało nowoprzybyłego. 
Na chwilę serce w niej zamarło, następnie 
gwałtownie bić zaczęło, lecz zapanowała nad 
sobą i rzuciwszy obojętne spojrzenie na po­
żądanego widocznie gościa, ujrzała wysokie­
go, szczupłego, bardzo pięknego mężczyznę, 
ze złocistymi włosami, następnie rozstąpiło



się otaczające ją koło i lady Mansfield zbli­
żyła się z Davem Devereux.

Padły kabalistyczne wyrazy, bez któ­
rych mężczyzna i kobieta spotykający się 
pod jednym dachem, nie powinni się do­
strzegać wzajemnie i Dave Devereux po­
chylił swą piękną głowę przed Vidą Gardan, 
a gdy ją podniósł, spotkały się ich spojrze­
nia i jej oczy spuściły się ku ziemi przed 
jego wzrokiem, wyrażającym więcej, niż 
uwielbienie, coś niby zachwyt, z najgłębszą 
czcią zarazem. W naturach szlachetniejszych 
widok rzadkiej piękności budzi wznioślejsze 
i czyste uczucie; jest to niby instynktowne 
uznanie doskonałości, domagajęcej się hołdu. 
Czujemy niby dotknięcie ręki bóstwa, a jeśli 
nawet duch zamieszkujący niezwykle piękne 
kształty nie pozostaje z niemi w harmonji 
zupełnej, sama forma przemawia do duszy 
i budzi w niej podniosłe uczucie piękna.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika z tamtego świata.
Lwowskie kalendarze — ich los smutny — 

'przedwczesne urodziny, przedwczesna śmierć. 
Kląska głodowa — co o niej mówią w Sejmie, 
frazesy. Trochę o naszych chłopach i o książ­
kach dla nich. Czego nam brak.

V.
Kalendarze lwowskie mają ustaloną repu­

tację — gorszych nie ma pod ciemną gwiazdą. 
Oczywiście, sa wyjątki, bo gdzież ich nie ma — 
wszak, mówią, że wśród moskali, jest ze siedm- 
nastu uczciwych ludzi — więc, dlaczegożby 
pomiędzy lwowskimi kalendarzami nie miało 
być takich, które przecież coś warte. Ale nie 
o tem chciałem mówić, a właściwie nie z tej 
strony chciałem poruszyć kwestję kalenda­
rzową — nota bene, dziś wszystko jest kwe- 
stją  i wszystko się porusza. Owoż tedy, lwow­
skie kalendarze, prosimy uważać, gdyż mówię 
wyrażnio, na rok 1890, tak się zaczęły wcze­
śnie ruszać, że już znalazły się na Krakow- 
skiem, na żydowskich straganach... Jest ich 
tam przeróżnego kształtu, kalibru i koloru 
takie mnóstwo, że w tym roku kurs makula­
tury na naszej giełdzie lwowskiej spadnie nie­
zawodnie, a kto wie, czy krachu czasem nie 
będzie i , czy niektórzy wydawcy lwowscy 
w skutek tego nie zawieszą wypłat...

Po co, ostatecznie, wydają się te kalen­
darze we Lwowie, kiedy zanim się rok dla 
nich zacznie, wędrują do handełesów, na kra­
kowskie °... — I kiedy, właściwie, jest cena 
dla nich taka, jak wydrukowane jest na okład­
kach, bo dziś np. mamy jeszcze mniej więcej 
dwa miesiące do Nowego roku, a te kalenda­
rze, które niby mają kosztować po 50 centów, 
na krakowskiem żydzi sprzedają po 20 i po 
15 centów, a w stycznia te same kalendarze 
można będzie kupić po 10 i 8 centów. Mnó­
stwo też jest tegorocznych kalendarzy lwow­
skich, ale te już sprzedają się na wagę. Ubył, 
wprawdzie , światu kalendarzowo - wydawni­
czemu niejaki p. Bodek, który uważał za sto­
sowne przed kilku miesiącami zbankrutować 
i, który wydawał aż dwa od razu okropne 
kalendarze — ale za to przybyli nowi, nawet 
sto razy lepsi od takich Bodeków, ale cóż, 
kiedy nie urodziwszy się jeszcze, już zdążyli 
dojść do cmentarnego targowiska... Jeśli tego 
rodzaju ruszanie się, ma oznaczać postęp, to 
chyba niedaleko się zajdzie w ten sposób po­
stępując... Cóż robić, każdy robi tak, jak 
może i, jak umie i nie wtedy myśli o tem, że 
dobrze robi, jak już zrobił, tylko przemyśliwa, 
jakby zacząć, a już się to jakoś skończy — 
no, i kończy się tak, jak kończą kalendarze 
lwowskie... Jest to także w swoim rodzaju 
nędza — może nawet gorsza od tej głodowej, 
jaka nas, podobno, w tym roku czeka i od 
tej „Nędzy“, którą tak ponuremi barwy opisał 
p. Szczepanowski. Przykra rzecz ten głód, 
nie ma co mówić, ale myśmy się trochę już 
do niego przyzwyczaili i z pewnością nie taki 
on będzie straszny dla naszego chłopa we

wschodniej Galicji, jakby był dla wieśniaka 
w Saksonji, który przynajmniej raz na dzień, 
zjada potężny kawał mięsa. Wcale nie jest 
przesadzonem, że w niektórych okolicach wscho­
dniej Galicji chłop nasz zawsze jest głodny, 
a dzień, w którym się najadł do syta, że już 
nic by jeść nie mógł, pamięta tak doskonale, 
jak swoje wesele, bo się także na niem objadł. 
Do utrapionych tedy różnych kwestyj, przy­
bywa nam kwestja głodowa, którą się sejm, 
właśnie zajmuje, Oczywiście, i z głodem, i 
z pomocą tym, którzy głód cierpią musimy 
sobie radę dawać ta k , jak możemy i jak 
umiemy, a sejm uchwalając n. p. pożyczkę dla 
głodnych, a nie bezzwrotną zapomogę, po ■ 
stępuje t a k , jak ów ojciec licznej rodziny, 
znajdujący się w tarapatach pieniężnych :

— Dzieci — mówi do nich wieczorem — 
kto pójdzie spać bez kolacji, dostanie trzy 
grosze!...

Dzieci wołają:
— Ja! ja! ja! — wszystkie biorą po trzy 

grosze i idą spać.
Na drugi dzień, dzieci się budzą, natu­

ralnie jeszcze bardziej głodne, jak zwykle, bo 
wczoraj kolacji nie jad ły ; to i owe zaczyna 
już trochę popłakiwać z głodu — więc ojciec 
woła:

— Dzieci, kto chce jeść śniadanie, niech 
da trzy grosze !...

Dzieciaki głodne, ma się rozumieć, oddają 
każde swoje trzy grosze, a ojciec oszczędziwszy 
wczoraj na kolacji, kupuje im dzisiaj za te pie­
niądze śniadanie...

Sejm nasz, w wieln kwestjach pieniężnej 
natury, musi się trzymać polityki owego ojca 
i nie tylko nie należy mu tego brać za złe, ale 
trzeba uznać najzacniejsze dobre chęci i wy­
szukiwanie sposobów, aby, o ile możności, był 
i wilk syty i koza cała, a właściwie, aby wilk 
był trochę głodny, koza także trochę głodna — 
jednak, żeby żyli koło siebie i, żeby koza nie 
miała nadwyrężonego grzbietu od zębów wilka...

Utrzymują niektórzy z naszych posłów, 
a między nimi Jerzy ks. Czartoryski, że bez­
zwrotna pożyczka dla dotkniętych głodem jest 
demoralizacją. Zdaje mi się, że w stosunku do 
naszego chłopa, jest to frazes i nic więcej. 
Najprzód, zapomoga w takich okolicznościach, 
jak powszechna klęska głodowa, nie jest zwy­
kłą jałmużną, więc nie potrzebuje się nikt 
jej wstydzić, tak, jak nie będzie się wstydził 
najbogatszy lord angielski, gdy jako rozbitek, 
bez grosza, dostanie się na jakąś wyspę i tam 
go z litości nakarmią i odzieją — powtóre, 
nie to chłopa naszego demoralizuje, że wówczas, 
gdy go jaka klęska dotknie, pomogą mu, ale 
to, że go w innych sprawach faworyzują i nie 
robią odpowiedzialnym za takie postępki, za 
które inni ludzie srogo odpokutować muszą... 
Ale u nas wiele się takich rzeczy dzieje, które 
się dziać nie powinny — są przecież i tacy, 
którzy utrzymują, że nie należy chłopom roz­
dawać darmo książek, lecz trzeba koniecznie 
żeby je kupowali, bo wtedy ta książka ma u 
chłopa wartość, gdyż za nią zapłacił. Nie wiem. 
czy w krótkich słowach, można coś bardziej 
luźnego, od tak dla rozmowy powiedzieć, jak 
podobny frazes... U nas chłopi ci, którzy umieją 
czytać, a jest ich coraz więcej, nie dla tego 
mało czytają, żeby nie chcieli, ale dla tego, 
że brak odpowiednich książek tanich, a dobrych, 
któreby prosty umysł rozciekawiały, rozpalały, 
któreby treścią swoją pociągały do siebie, a 
jednocześnie uczyły. Nie ma u nas prawdzi­
wych pisarzy ludowych, bo ci, którzy, w ogóle, 
teraz w tym kierunku piszą, nie mają po prostu 
iterackich talentów, tylko pewną pisarską ru­
tynę. Dajcie chłopom czytać rzeczy z takim 
talentem napisane, jak n. p. powieści Marji 
Rodziewiczówny, w których pierwiastek ludowy 
i życie wieśniacze, tal zwykle wielkie zajmuje 
miejsce, a zobaczycie, czy chłop takiej książki 
nie kupi, kupiwszy ją nie przeczyta, a prze­
czytawszy, nie schowa dla swoich dzieci. Ple­
cenie trzy po trzy i opowiadauie jakichciś 
bajek, niedolężnem piórem opisanych, nie po­
ciągnie i prostych umysłów, które mają tę wła­
ściwość, że prawdziwy talent bezwiednie od­
czują i ocenią go... Ludzi nam potrzeba, aby 
było coraz więcej ludzi — ot i wszystko !

Nieboszczyk Lam .

V o n  K r a m s t
p rz e z

A utorkę „Opowiadań".

( C i ąg  da l sz y  pa t rz  „ I s k r y 11 N r .  58).

V II I .

— A ! Dąbrowski, — zawołał Kruszew­
ski, spostrzegłszy pana Franciszka, idą­
cego polem, w sTronę lasu. — Możnaby 
zaraz dowiedzieć się od niego, czy wieść o 
napadzie na von Kramsta jest prawdziwą?

Pani Goldwein z córką, jadąc w od­
wiedziny do żerdzińskiego dworu, zapro­
siła do swego powozu barona Wendera 
i Kruszewskiego.

— Ach! ta k ,  odrzekła I re n a  — D ą­
browski był podobno jednym z aktorów 
tego dram atu? Mamo, trzeba się zatrzy­
mać, — panowie wypytają się o szczegóły 
zajścia.

Kiedy stanęły konie, Kruszewski wy­
skoczył z powozu, za nim poszedł i baron 
Wender.

— Panie Dąbrowski, b yw aj! — nawo­
ływał Stanisław.

— A to co znowu? — pomyślał pan 
Franciszek — wszędzie mnie dzisiaj wzy­
wają. — I ułożył dłoń vr daszek nad 
oczami, żeby spojrzeć pod jaskrawo za­
chodzące słońce, w stronę nawołującego. 
Zdawało mi się, że to głos pana Kruszew­
skiego, ale chyba nie... widzę paradjerski 
kocz sąsiadów bankierów, czegóż chcą ci?...

Lecz w tej chwili poznał stojących na 
gościńcu pauów

— Nie omyliłem się, to pan Stanisław; 
ten drugi, to niemiaszek z Osin. Goście do 
nas, nie w porę, co prawda, ale cóż robić?

I skierował się przez bruzdę, w stronę 
gościńca.

— Ma chere, — oz wał a się cicho pani 
Goldwein do córki, — przygotuj się, że dla 
wyrządzenia czci tob ie , ta szlachcianka 
zrobi ci miejsce u swego stołu, przy  tym 
ekonomie, który tu nadchodzi. Am ant de 
tetes, amant de sentiments. W żerdzińskim 
dworze nawet folwarczna dziewka podobno 
ma prawo jeść z jednej miski z państwem, 
a zapewne i z gośćmi.

Irena uśmiechnęła się z łośliw ie:
— Etes - vous aristocrate, maman ? par 

exemple !
—  Jesteśmy bogaci i potrafimy inteli­

gentnie używać pieniędzy n aszy ch ; mo­
żemy sobie pozwolić na ten zbytek dobrego 
i przyzwoitego towarzystwa. Ubóstwo wię­
cej, jak  wszystko na świecie, demokraty­
zuje ludzi. Wierz mi, panna Zapolska 
z potrzeby brata  się ze swymi oficjali­
stami ; fraternizacja ta  zmniejsza podobno 
w y d a tk i : służbę tam opłacają licho, muszą 
więc jednać ją  przyjacielstwem, a poniekąd 
być na jej łasce.

W tej chwili nadszedł Dąbrowski; 
matka z córką przysłuchiwać się poczęły 
jego rozmowie z Kruszewskim.

— Co słychać w Żerdzi, panie Dąbrow­
sk i?  — zapytywał ten ostatni.

— Nie nowego, — odpowiadał pan F ra n ­
ciszek — wszystKo po staremu.

— Podobno chłopi żerdzińscy napadli na 
von K ram sta i pokaleczyli go?

Dąbrowski chrzi.knął i żachnął się, 
niby z niecierpliwości, niby z wielkiego 
podziwienia.

— Napadli na von K ram sta?  — powtó­
rzy ł — cóż to znowu za niemądra plo­



teczka !.. Zkądże się u kaduka wzięło to 
cudactwo, niemające w sobie źdźbła prawdy.

Kruszewski rozpowiedział wieści, k tó­
re posłaniec w Drzazgowie z miasteczka 
przywizól.

— Jako żywo, — przeczył oburzony D ą­
browski, — nic podobnego nie zdarzyło 
się d o tąd ; widzę w tern, chyba miastecz­
kowy, żydowski manewr, — wiadomo, bo­
wiem, że żydzi mają anse na żerdzińców, 
za chrześcijańskie urządzenie Żerdzi. — 
Plotka, wierut na p lo tk a !

— Dzięki Bogu! — rzekł Kruszewski. — 
Dziwna rzecz, dodał — żeby podobna 
wieść rozeszła się bez żadnej podstawy.

— Podstawa niby to jest, choć zupełnie 
fałszywa i nie mająca związku z rozsianą 
plotką. W istocie pan von Kram st uległ 
przypadkowi i został pokaleczony; wsze­
lako nie przez ludzi. .

— Tylko przez kogo?
— Przez wilków.

Tu Dąbrowski jął rozpowiadać baśń, 
ułożuną z voii Kramstem na współkę o za­
jadłości wilków i o swym udziale w obro­
nie napadniętego.

Rozchmurzyła się dotąd posępna twarz 
Kruszewskiego, Dąbrowski usunął wszelką 
wątpliwość z jego umysłu. Dąbrowski byl 
przecie naocznym świadkiem wilczego zda­
rzenia.

Panowie wsiedli niebawem do powozu, 
ruszyły konie, — pan Franciszek pozostał 
sam na dro d ze .

— Jest w tern coś! — mówił sobie 
w duchu. — W kilka godzin po zajściu, 
lecą do Wilczanki. Goldwein z synem, choć 
się nie znają z von Kramstem... hm... za 
nimi, leci do nas bankierowa... chałupy 
żerdzińskie nawiedza, ni z tego, ni z owego, 
Lejzorek, dla dostania języka... Coby to 
znaczyć miał ten ruch Izraela w kolo 
aw antury  z von Kramstem ?

I Dąbrowski łamał sobie głowę nad 
docieczeniem przyczyny, tak  szybkiego roz­
puszczenia w okolicy wiadomości o zajściu 
nad rzeką.

Gdy tak wpadał na rozmaite domysły 
i niepokoił się, że nic pewnego wysnuć 
z siebie nie mógł, nagle ktoś go znowu 
zaczepił.

— Pochwalony! — ozwal się głos od 
miedzy, przy łanie. — A to z przeprosze­
niem pana nadleśnego, jaśnie panienka ka­
zali mi szukać pana, wedle naczelnika 
z miasta, co ci był w gminie.

Dąbrowski spojrzał podejrzliwie na 
mówięcego. Był to Jasiek Mikos, znany 
we wsi z różnej niecnotliwości.

— Czegóż to chcesz? — zapytał.
— Jaśnie panienka chcą, żeby pan po­

gadał z panem naczelnikiem, bo pan na­
czelnik był już w gminie, rozpytywał się 
o pana i o różności; teraz, to ci pojechał 
do wilczańskiego dworu, ale z powrotem, 
znowu tutaj będzie, jeno go patrzeć.

— Gdzie jest panna Jadwiga ?
— A toć w B artka  chałupie, wedle tego...
— I ciebie po mnie przysłała.
— Juści mnie, bom się sam do tego n a­

winął.
— Lepiej, żebyś się ty  do niczego nie 

nawijał, bo twoje nawijanie się, zawsze 
komuś na złe wyjść musi. Znam ja, coś ty 
2a p t a k !

— E j , z przeproszeniem pana nadle- 
^uego, ptak ci był kiepski, ale teraz dzię­
kować Bogu i jaśnie panience, już inakszy 
jes t ;  złe nawiedzenie siedziało w nim, a

iak ci wcioruasty z niego wylazł, toć chyba 
będzie człekiem, co się zwie.

— Póki łba wódką nie zaleje.
— .Gdzie zaś, panie nadleśny ? gorzałki 

odkląłem się. tam, nad rzeką, — a dzisiaj 
wilczańskiego Lejzora prz. gnałem ze wsi. 
bo to Juda i człeka do wszelkiej piekiel- 
ności nawodzi. Byłbym ci sprał niedowiarka 
żyda, jeno se miałem pomyślonek, ze jaśnie 
panienka boczy się od wszelakiego sprania 
i tyle.

— Któż cię tak  naraz rozumu nauczył?
— A juści to! - -  odrzekł chłop, wydo­

bywając szkaplerz z zanadrza. Ej, panie 
nadleśny, co było z Jaśkiem Mikosem, to 
b y ło ! ale ci teraz, to on nic, jeno w de­
likatności z panem, bo Jasiek Mikos doku­
mentnie już nie ten, co był dawniej.

— Byłeś nad rzeką u brodu? - -  zapytał 
Dąbrowski.

Chłop się wstrząsnął.
— Żeby ci choróbsko Bóg lepiej dopu­

ścił ! — odrzekł. — Co mam się utajać 
przed swoim ?... byłein!... Chryste miej 
zmiłowanie! byłem, bom się wśsiekł. A no, 
Matka Częstochowska użałowała się mojej 
duszy i tyle.

Dąbrowski patrzył ze zdumieniem na 
tego chłopa o złych in s ty n k tach ; znał jego 
liczne niecne sp ra w k i , a uważał go za 
straconego; mimo, że panna Zapoiska pra­
cowała usilnie nad umoralnieniem tej gru­
bej natury, pan Franciszek nie wierzył 
w nawrócenie Jaśka. Teraz Jasiek stał 
przed nim w jakiejś dziwnej, skruszonej 
pokorze, która go przeobrażała

— Kto tam zgadnie, jak  panna Jadwiga 
radzi sobie? — pomyślał — to jednak pe­
wne, że ona i dzikie zwierzę ugłaskać może.

A głośno zapytał ■
— Gdzie naczelnik?
■— Będzie w gminie.
— To chodźmy !

I  obaj poszli, do gminnego domu. który 
stał nieopodal drogi, na skra ju 'w ioski

W kancelarji zastali już wójta, zanie­
pokojonego zjazdem władzy z miasta. Zda­
rzyło się tak, że w dniu dzisiejszym po­
rozjeżdżali się wszyscy z gm iny : wójt udał 
się do sławnego owczarza we wsi sąsie­
dniej, w celu porady lekarskiej na łamanie 
po kościach, które mu dokuczało; sołtys 
od wczoraj ucztował na chrzcinach w Po- 
gonowie; pisarz znowu, pojechał o świcie 
do miasteczka, a ztamtąd miał odwieźć 
młodego Siedlickiego na k o le j ; — nikt 
tedy wiedzieć nie mógł dokładnie, co tu 
sprowadziło naczelnika. Ale Dąbrowski po­
czął wyłuszczać rzecz całą, dodając jeszcze 
komentarze z własnych domysłów. Nikt, 
jeno żydzi naczynili tego bigosu. Nie na- 
próżno Lejzorek z Wilczanki kręcił się tu 
rano, a następnie po południu, zapraszał 
Ja śk a  na wódkę do s ie b ie ; przytem na­
pomknął kilkakrotnie o tym rozboju, który 
przecie zgoła nie miał miejsca.

Nadjechał pan pisarz, a z nim młody 
Siedlicki.

Michaś w ybrał się do Warszawy, miał 
tam robić s taran ia  o przyjęcie go do uni­
wersytetu ; lecz posłyszawszy, na stacji 
kolejowej, o tern, co się zdarzyło w Żerdzi, 
wrócił do domu.

Niebawem zjawił się naczelnik ze s tra ­
żnikami; wiedział on już dokładnie od von 
Kramsta, co zaszło, a Dąbrowski zeznał 
toż samo, słowo w słowo.

C i ą g  da l s z y  nas t ąpi ) .

Z Ne w-Yorku,
Otrzymujemy z prośbą o umieszczenie 

następujący

P r o t e s t * ) .
Od dość dawnego już czasu istnieją u nas 

za Atlantykiem dzienniki, które pod płaszczy­
kiem służenia sprawie narodowej, oraz bronie­
nia interesów swych ziomków i czytelników, 
szerzą raczej nieład we wszystkich czyn­
nościach Polonji am erykańskiej, propagnjąc 
ideje niezgodne z duchem wiary naszej świę­
tej, ani też wprost z zasadami prostej bodaj 
przyzwoitości — słowem, wprowadzają systema­
tyczne rozprężenie wszelkiej spójni moralnej, 
jaka istniała potąd i jaka bezwarunkowo istnieć 
powinna pomiędzy wszystkimi członkami emi­
gracji polskiej.

Ponieważ zarówno język, ton, wysłowie­
nie, jakoteż sposób prowadzenia osobistych po­
lemik i wdzieranie się w prywatne stosunki 
rodzin polskich, wyprowadzanie, wreszcie, na 
widownię publiczną osobistych zatargów i nie­
godziwych insynuacy.j, plamią wprost imię ka­
żdego polaka, z tego też względu, my niżej 
podpisani, protestujemy niniejszem uroczyście, 
wobec całego kraju przeciw takiemn syste­
mowi postępowania i oświadczamy zarazem, 
że z tego rodzaju dziennikarstwem nie mamy 
ani też mieć nie ży-zymy żadnej wspólności, 
i, że z czynami, działaniami owych panów, 
gwałtem narzucających się u nas na przewo­
dników opinji publicznej nigdyśmy się nie so­
lidaryzowali i na przyszłość też żadnej mo­
ralnej odpowiedzialność w obec kraju i ziomków 
naszych na siebie nie przyjmujemy.

Niniejszy solidarny publiczny nasz protest, 
prosimy uważać za stanowczą, a zarazem jedyną 
odpowiedź na wszelkie dalsze osobiste wy­
cieczki i działania owych pism.

N ew -Y o rk , dnia 22. października 1889.

Na pierwszym egzemplarzu niniejszego 
protestu, przesłanym na wyraźne żądanie wię­
kszości, redakcji „Dziennica Poznańskiego" 
mieszczą się wlasnoręcz.i podpisy :

W ładysław B ia ła , Ryszard Zieliński, 
Szymon Szudrawski, Józef Siwiński, Leopold 
Ombach, Dr. Zołnowski, Ig. Pawłowski, 
S. M. Leduchowski. A . Gromek. Antoni 
Fedliński, Piotr Paluch, Hugo Corsi, Józef 
Stawski, F . Kucharski, Antoni Chrzanowski, 
Jan  Raczkiewicz, Piotr Ostaszewski, Malchior 
Sobieski, M. Strzelecki - Skrocki, Ludwik 
Strzelecki, Bronisław Smith, Wacław Zbroha, 
Ludwik Puniejowski, Klemens Łobaziński, 
Antoni Golubski, A. Chrontowski. Franciszek 
Bogusz, Stanisław Chyliński, T. Kornobis, 
A . Krygier, Ja n  Cholewiński, F. Rołdrowicz, 
Juliusz Rydzewski, Ignacy Tyczyński, Stefan 
Bederski, J. Paradowski, Aleksander Kwiat­
kowski, S. Ton.nicki, A. Rzepczyński, M. Kraus, 
W. Trzaska, N. Tomaszewski, Jan Kopeć, 
Henryk Niedzwiecki, Piotr Linkiewicz, J. L .  
Dworzecki, J . Stodulski, T. Wiśniewski, L . 
R. Dworzecki, F. Zakrzewski, 11. Klampel, 
T. Majewski, Edward Brysiński.

T e a t r .

Otwarcie wyznać musimy, że nie możemy 
się godzić, bezwarunkowo, na to, aby prze­
piękny obraz z Dziadów , il lustrowany prze­
śliczną muzyką Moniuszki, k tó ry  od dłuższego 
czasu był zawsze przedstawiany w dzień za­
duszny, miał być zastępowany Młynarzem  
i jego córką , albo czemś podobnem... Gdyby 
niemcy mieli takich „Dziadów", przedstawialiby 
ich zawsze z największym pietyzmem. Młynarz 
i jego córka, było zawsze rzeczą słabą, a dziś 
po sześćdziesięciu latach, osłabło jeszcze bar­

*) U s tę p  p r o t e s t u ,  w k t ó r y m wy mi en io ne  
są  t y t u ł y  p e w n y ch  d w ó c h  p i s m ,  wy ch o dz ą cy c h  
w A m e r y c e  i n a z w i s k a  i ch r edak t orów,  u wa ż a ny c h  
p r z ez  niżej  p o d p i s a n y c h ,  j a k o  g ł ó w n y ch  s p r a wc ó w  
t ego z ł ego  — u my ś l n i e  o p us z cz a m y,  aby  nas  nie 
p osą dzono ,  o j a k ą k o l wi e k  s t ronn i czość ,  n a d m i e n i a ­
j ą c ,  że gotowi  j e s t e ś m y  umi eś c ić  t akż e  g łos  p r z e ­
c iwny ,  by l eby  b y ł  n a p i s a n y  w toni e  p r z y zwo i t ym,  
i n ikogo  n i e  ob raża ł .  (P rzyp isek  Redakcji).



dziej. Fantazja , rzeczy nadprzyrodzone, le­
gendy — są udziałem poezji, ale poezji n a ­
maszczonej genjuszem poetyckim —  w sposób 
zaś kucharski podane, zaczepić się chyba mogą 
o instynkta  bardzo poziome... To, że M łyna  
rza i jego córką przetłómaczyl ś. p. Władysław 
Saboweki nie przemawia na korzyść Młynarza, 
bo Sabowski w dawniejszych, szczególniej, cza­
sach, dla zarobkn tlomaczył bardzo wiele nie 
przykładając do tego, co tłomaczy literackiej 
wartości.  Młynarza jrzełożyl, bo sądził, że 
weźmie od niego, jak i  tea tr  — tymczasem 
M łynarz i jego córka, nie grany byl na pol­
skich scenach do dzisiejszych czasów. Sabowski 
d la  zarobku tłómaczył nawet i przerabiał 
rozprawy i ar tykuły  z dziedziny rolnictwa dla 
pism specjalnych, choć był mieszczuchem i o 
nauce rolnictwa nie miał wyobrażenia...

M łynarz i jego córka przedstawiono na 
naszej scenie trzy tazy. Czy na rok przyszły 
ma się w zaduszki powtórzyć — chyba nie. —

Praktyczne wiadomości.
' W y r z u t y  na twarzy .  To ,  co n a z y w a m y  

w y r z u t a m i ,  w y s t ę p u j ą c y m i  b a r d zo  częs to,  s z cz e g ó l ­
niej  na t war zy ,  j e s t  ob j awem f i z jo logicznym.  S kóra  
z a wi e r a  w sobie mn ós t wo  g r uc z o ł kó w ł oj owych ,  
k t ór e  b e z u s t a n n e  wy d z i e l a j ą  n a  p ow i e r z ch n i ę  skóry  
t ł uszcz  p ł ynny ,  zwany  ł o j e m s kó rn y m.  Cz ęs t o z d a ­
r z a  się,  że p r ze wó d  g r u c zo ł ka  u l eg n i e  za t ka n iu  
w s k u t e k  n i eczys t ośc i ,  a n a w e t  częs to  s a m p r zez  
się.  W y d z i e l i n i e  j e d n a k  g r u cz o ł k a ,  nie  us t a j e  an i  
n a  chwi lę .  Z t ą d  też p o d  u f o r m o w a n ą  chwi lowo za-  
t yezką  p r ze w o d u ,  zb i e r a  się c i ąg l e  wy d z i e l in a  i 
t worzy  wy n i os ł oś ć ,  k tó rą  n a z y w a m y  wy r zu t am i .  
Z  i ' / asem k r os t a  t a k a  pęka ,  p r z e wó d  g r u c z o ł k a  się 
o t wi e r a  i wynios łoś ć  n a  skórze  zn ika .  Cz ęs t okroć  
j e d n a k  w kros t ec  z b i e r a  się r opa  i tworzy  się 
w n as tęps t wi e  m a ł y  wrzodz i k.

D l a  tego też,  k ros t k i  t ak i e  są  n a d e r  n i e p r z y ­
j e m n e  dla  osób do t kn i ę t yc h  n i emi ,  z d a r z a  sic,  bo ­
wiem,  że częs to c a ł a  t wa r z  p okr y t a  j e s t  n iemi .  
W  celu u su n i ę c i a  t ych  k r o s t e k  r a d z i m y  n a s t ę p u ­
j ą c y  ś rodek Ćwi e rć  ł u t a  z wy cz a j nego ,  t ak  zw s z a ­
r ego m y d ł a  i 3/4 ł u t a  m y d ł a  g l i ce r yn o w e g o  r o z p u ­
śc i e  w s z k l anc e  dobrego  s p i r y t u su  i d o d a ć  do tego 
j a k i e g ok o lw i e k  o l e jku  e t e r yc z n e g o  d l a  z a p a c hu .  T a k  
o t r z y m a n y  p ł y n  wc i e r ać  n i ez b y t  s i l n i e  w skó r ę  n a  
dwie  god z i ny  p r z e d  s pa n i em.  P o  w t a p i u  t war z  
w y t r ze ć  do suc ha  i p o s y pa ć  j ą  d ob r ym  p u d r e m,  
l ub  m ą k ą  kar tof l aną .  W r e s z c i e ,  z my ć  t w a r z  c i e p ł ą  
w o d ą  z m y d ł e m .  Po  k i l k a k r o t ne m  zas t osowan i u  
t ego p rz e p i su  kros tk i  z n i ka j ą ,  za tyezk i ,  bowiem,  
p r ze wo d u  g r u c z o ł k a  wy p a d a j ą .  W  celu u t r z y m a n i a  
r o s t wo ru  m y d ł a ,  d o b r ze  j e s t  r ówni eż  u ż y w a ć  dobre j  
wódki  kolońskie j .

H odow la bluszczu.  Z ie l o ne  zwoje b luszczu 
n i e t y l ko ,  że w d z i ęc z n i e  o z d a b i a j ą  mi esz kan i e ,  a le  
j e s zc z e  s t a n o wi ą  n a j l e p s zy  sposób o c zys zczan i a  
w n i em  powie t r za ,  d l a  t ego też l pkarze  an g ie l s c y  
z a l eca j ą  t r z y m a n i a  d o n ic z e k  z b lusz czem we ws zy ­
s t k i c h  pokojach ,  n a w e t  w s y p i a ln i ac h .  R o ś l i n a  t a  
n a d e r  ł a t wo się p r z y jm u je ,  d oskona l e  rozwi ja  się 
w c i en i u ,  n i g d y  n i e w i dz ą e  s łońca .  Z  powodu s z y b ­
k i ego  wzros t u ,  co rok,  p r z y n a j m n i e j ,  po t r ze b u j e  
p r z e s a d z e n i a  w ś wi eż ą  z i emi ę .  Co m ie s i ą c  t r ze b a  
j ą  po d l ać  wodą  z m y d ł e m ,  lub n a wo z e m p ł y n n y m  ; 
l epie j  j e s t  t r z y m a ć  j ą  w mn ie j sz y ch ,  niż  wi ększych  
d on ic z k ac h .  D l a  u c h r o n i e n i a  l i śc i  od robac t wa ,  
t r z e b a  j e  od cz a s u  do c zas u  o bmywać  g ą b k ą .  
B l us zc z  a n g i e l s k i  i i r l a n d z k i  m a  l i śc ie  p i ękn i e j sz e  
od zwycz a j nego ,  d l a  tego też lepiej  n a d a j e  się do 
h odowl i  w mi es z kan i u .

* O d p o w ied z i od R ed ak cji i A d m in istra c ji.
P .  Paw łutcski te N ew -Y o rku .  4 do l ar y ,  j ako  

d a l s z ą  p r e n u m e r a t ę  r oc z n ą  p. J e r z m an o w s k i eg o ,  l i ­
c z ą c ą  się od 1. l ipca  b. r., o t r z y m a l i ś m y  w l i śc ie  
r e ko m e n d o w a n y m .

P. F aust ive Lwowie. Mo ż emy  u mi eśc i ć  za  o p ł a t ą  
w d z i a l e  „ N a d e s ł a n e " .

P. P renum eratorow i z  B uffa lo  (A m e ryk a ). N i e  
m a m y ,  ani  czasu,  an i  p o t r z eb y ,  a n i  nie  w i dz i m y 
ż a d n e g o  pożytku,  aby w da w a ć  się w po l emi kę  z l u ­
d ź m i  nie  m a j ą c y m i  ż adnego  znaczenia ,  a  p r z y t em  
z ł y m i  i . n i eu cz c i wy mi ,  k tó r zy  dzi ś  g ę b ą  t r z e p n ą ,  a 
j u t r o ,  ani  po n i ch ,  an i  po tern, co r ob i l i ,  ś l a du  n ig dz i e  
nie zos tanie .
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N a d e s ł a n e .

lekarz specjalny do chorób

płuc, gard ła  i n osa
ordynuje od 3 —  5 plac Marjacki 1 8.

(4SSG 10-4).

K a w iarn ia  Z. K o s e n z w e i g a  
W  C z e r n i  o w c a c h ,  urządzona ze wszyst- 
kiemi wymaganiami, poleca się łaskawym 
względom Szan. Gości i donosi, że wszelkie 
napoje i przekąski podaje w najwyborniejszych 
gatunkach i po przystępnych cenach; posiada 
również wiele gazet i pism periodycznych. 
Zadowolnić we wszystkiem Szan. Gości, jest 
najusilniejsz.cn> staraniem gospodarzu.

4804 4 - 3

Z Grybowa donoszą, że pan Paszek
w tamtejszym browarze wyrabia doskonale 
piwo, które niezmiernie chwalą w całej okolicy, 
na co też w zupełności zas ługu je . bo jest 
smaczne i zdrowe. 4803 8 -3.

C u k iern ia  W alen tego  K u ch a r­
czyk a  w C zerniow cach poleca się Sz. 
Publiczności z doskonałymi lodami, ciastami, 
konfiturami, oraz z wyborną kawą, czekoladą 
i wszelkiego rodzaju napojami.

Usilnem staraniem właściciela jest,  rzetelną 
pracą i doskonałymi wyrobami zasłużyć sobie 
na zaufanie Szan. Gości. 4833 4 —3

B iu ro  posłańców  publicznych, ogło­
szeń i transportowe, pod firmą Gawlikowskiego 
we Lwowie przy ulicy Wałowej, — pod każdym 
względem zasługuje na zaufanie publiczne, gdyż 
wszelkich zobowiązań dopełnia rzetelnie i aku- 
ratnie, odznacza się pilnością i dbałością o dobro 
swoich klijentów. 484:1 4 — 3

Znana oddawna Łaźnia parowa Ducheń-
ShegO  we Lwowie, na Chorążczyźnie, zupełnie 
odnowiona i przerestaurowana, została oddaną 
do użytku pnblicznego. Zaprowadzono w niej 
rozmaite ulepszenia i wygody. J e s t  to. rze ­
czywiście, łaźnia parowa z wzorową czystością 
nrządzona. Czystość i porządek przestrzegane 
są na każdym krokn, a od czasu, gdy pan in­
żynier Paneńko z ramienia Magistratu zarządza 
tą  łaźnią, bezustannie zaprowadzane są ule­
pszenia i na każdym krokn widać snmienność 
i troskliwość o zdrowie i wygody gości.

4819 6—4.

Na ulicy Batorego, naprzeciw gimnazjum 
znajduje się cukiernia pana Kalinowskiego.
Zwraca się na nią uwagę szanownej publiczno­
ści, gdyż je s t  to zakład pod każdym względem 
zasłngująt-y na pochwalę. W cukierni pana 
Kalinowskiego zawsze są świeże i doskonałe 
ciasta, wyborne enkry i lody, kawa, czekolada, 
doskonały koniak i wszelkiego rodzaju wódki, 
likiery i inne napoje. W szystko zdrowe, tanie, 
pożywne i smaczne, a przytem czystość w p rzy­
rządzeniu wzorowa — jednem słowem cukiernia 
p. Kalinowskiego wyrabia w sposób nie pozo­
stawiający nic do życzenia wszystko, co tylko 
w zakres enkierniczego przedsiębiorstwa wchodzi.

(4777 6 — 4).

P iw o  * brow aru w  Z a leszczy ­
k ach , k tórego  d yrek torem  j e s t  p. 
E dw ard F ra n z , odznacza się smakiem 
i pożywnością — zyskało ono sobie niepo­
dzielne pochwały w całej okolicy. 4835 6—4.

W Jarosławiu wybudował p. Laurenz 
Karlseder architekt,  bardzo piękny bndynek 
d la  oficerów, w którym się mieści 60 ładnych, 
widnych i suchych pokoi. W  ogóle p. Laurenz 
Karlseder, jako architekt w swoim fachu je s t  
wysoko uzdolniony i z drobiazgową sumienno­
ścią i akuratnością dopełnia wszelkich zobo­
wiązań. 4868 10— 3

Na ogłoszenie p. J a n a  Litwińskiego, w ła­
ściciela Centralnego Biura sług zwraca się 
bliższą uwagę. Biuro to jest czynne równie 
we Lwowie, jak  i w Krakowie. Prowadzone 
ono je s t  na wielką skalę, a oparte o rzetelne 
podstawy. Odda o n o , niezawodnie, wielkie 
usługi publiczności , bo doskonale obmyślało 
wszystko tak, aby interesowani mieli wygodę, 
możliwe zapewnienie i, aby nikt nie był wy­
zyskiwany. 489 5— 3— 2.

Warto, aby się szersza publiczność dowie­
działa, że najlepsza pod każdym wzglądem 
nat'ta, jest pochodząca z  Peczenizyna rańnerji 
p. Szczepanowskiego. Skład tej nafty znajduje 
się we Lwowie przy ulicy Dąbrowskiego. Ale 
co jest rzeczą niezmiernie ważną to to, że 
nafta ta  w najlepszym gatunku, salonowa, ko­
sztuje tylko 19. cen tów  litra . Nadto, za­
rząd składu nafty pana Szczepanowskiego dostar­
cza naftę na każde żądanie do mieszkania 
w bańkach magazynowych po 10 litrów, lub 
5 li ter  i to w ten dogodny sposób, że bańka 
wraz z naftą zostaje, a gdy przynoszą następnie 
zamówioną naftę, wypróżniona bańka zabiera 
się, a nowa napełniona, zostawia.

Na prawdziwą dobroć, taniość i dogodność 
w dostawie nafty z rafinerji p. Szczepano­
wskiego, zwracamy szczególną uwagę.

4894 10—2.

Nadesłano nam do umieszczenia ar tyknł 
następujący : 4897 5 - 4 .

Zwracamy szczególną uwagę na firmę 
p. Arnolda Wernera posiadającą swoje binro 
przy ulicy Sobieskiego 1. 3. F irm a ta  znana 
w świecie kupieckim i obywatelskim od dawna 
^ rzetelności i szerokicli stosunków handlowych, 
zajmuje się stawianiem kaflowych pieców we 
wszelkiego rodzaju lokalach i mieszkaniach. 
Piece te wykwintne i stanowiące prawdziwą 
ozdobę każdego mieszkania dostarcza pan W er­
ner ze stawnej europejskiej fabryki H ard tm n- 
tlia,  oraz z krajowej fabryki z Glińska. Pan 
W erner własnymi swoimi fachowymi robotni­
kami wykonywa stawianie pieców z największą 
akuratnością i z prawdziwym smakiem a r ty ­
stycznym, co do struk tury  i koloru, przy tern 
ceny obliczane są bardzo umiarkowanie, a ro­
bota uskutecznia się szybko — zresztą , firma 
pana Arnolda W ernera .jest tak solidna, że 
niepotrzebnje żadnych reklam, a kto raz z nią 
wejdzie w stosunki, to z pewnością pozostanie 
w nich raz na zawsze. —  Dodać trzeba, że 
piec kaflowy wymogom hygienicznym odpo­
wiada w zupełności i oprócz tego tyle oszczę­
dności w opale daje, że przy dostatecznym 
obliczeniu nadwyżki, koszta, porównując z pie­
cami komiunkowemi, w jednym rokn pokryte 
być mogą. Jeden za wielu.

W  ogloszenin osobnem pana Wł. Lipiń­
skiego, znajdują się bliższe szczegóły i obja­
śnienia o Zakładzie pogrzebourym w Krakowie. 
Na to ogłoszenie zwraca się bliższą nwagę P .  
T. Publiczności nadmieniając, że Zakład  ten 
należy do najwyborniej zorganizowanych, do 
którego z calem zaufaniem udawać się każdy 
może i ten, co ma skromne fundusze i bogaty.

4816 15—5

P. P. Eissler budowniczy i techniczny 
jego kierownik Kocwerlik, inżynier w Jaro­
sławiu, wybndowali w tem mieście okazały 
gmach dla kasyna oficerskiego. Budynek ten 
pod względem architektonicznym, je s t  ozdobą 
miasta, a mógłby być taką samą ozdobą w naj­
większych miastach — przytem odznacza się 
snmiennem wykończeniem, doskonałym rozkła­
dem i W8zelkiemi zaletami hygienicznemi- 
P . P . Eissler i Kocwerlik wszystkie roboty 
bndownicze wykonywają z największą sumien­
nością i biegłością swego fachu, a wszelkie 
zobowiązania, wypełniają z wzorową ścisłością 
i niczego nie zaniedbują, aby powierzający iu> 
robotę planów i bndowę, byli ze wszystkiego 
zadowoleni. (4876—8—3)
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W y ł ą c z n y  sk ł ad  komisowy

H ektografów , Kawe karakas
Pięknie się napalającą i arom atyczną

M asjr i a t r a m e n t u
wyrobu  k n i j ow e g "

Ed. Hawranek
p lac ś)V. D ucha 1. 10. 

we Ł n o w i e ,

S k ł a d  p a p i e r u ,
p r z y b o r ó w  d o  p i s a n i a ,  
m a lo w a n ia  i r y s o w a n ia ,

poleca  w \vi i*l ki ni w y bo r ze :

O b r a z y  ś w i ę t e .
R a m y ,  k- ioni  ha n d l owe  i gospoda rcz e ,  
tutk i  cy ga r e t owe ,  p a p i e r  l i s towy g ł a d k i  
i ozdobny  w kas e t kach ,  a t r a m e n t a  
c z a r n e  i kolorowe,  bi l e ty  l i t o g r a f o wa n e  
i d r u k o w a n e ,  p a p i e r y  i k op e r t y  z f i rmą,  
p r zy j  muj e  wsze lk i e  o b r azy  i ryc i ny  do 

op r awy  4S9d ?—1

po cenach um iarkow anych.
D l a  P a n ó w  t e ch n i kó w 10% t ani e j .

Robert Schneider
F a b r y k a

maszyn i gisernia
Specjalny  w yrób

przędzalni i maszyn
apreturowych

B ia ła  p rz y  B ielsku .
Z a s z c z yc o n a  m e d a l e m  na  W y s t a w i e  
k r a jowej  w Kr ak o wi e ,  B i e l sku ,  Gr a cu ,  

w D  ni i ii i Gor l i tz .

W yrób doskona ły i  z całą ści­
słością techniczną, w yko n yw a n y .
Cennik i  p o se ł a j ą  się na k a żde  żądan i e ,  
j ak  r ówni eż  ws ze l k i e  wy jaś n i en i a .  Ceny 
o i le możi iośJa ni skie .  (4868-8 3).

O G Ł O S Z E N I E .
Dos z ł o  do nasze j  w i a d o m o ś c i , iż 

n i ek t ó r e  osoby  w ce l ach  konkur enc j i ,  
r o z s i e w a j ą  pog łoskę ,  j akoby  piwo pi l -  
zneńsk i e  zmt ehodząee  się we Lwowi e  
n a  sk ł a dz i e  n p a n a  Osjns7.it W i x l n  
w b eczka ch ,  zas  u pana  S. W i c s e r n  
w bute l kach ,  nie było prawdziwe,m p i ­
w e m  p i l z n e ń s k ie m.

Z n i e w a l a  nas  to do og łosz en i a  p u ­
bl i cznego,  iż g ł ó w ne  sk ł a dy  p iwa  p o ­
c h o dz ą c eg o  z. na s ze g o  b r owaru  w P i l -  
znie ,  z n a j d u j ą  się u wyżej  wyn ienio-  
n yc h  firm, a mi an o wi c i e  :

P i w o  b e c z k o w e  u p. Os jn sz n  
W i x ln .  L w ó w .  u l i ca  B o g u s ł a w ­
sk iego  I. 13.

P i w o  b u t e l k o w e  u. p. S. Wie -  
se rn .  L w ó w .  u l i ca  S y k s t u s k a  1.14 
i, że f i rmy te s p r o w a d z a j ą  z n aszego  bro 
w a r u  p r a w dz i w e  wys tu l e  p i wo  e k s p o r ­
towe.

N a d t o , z a u wa ż am y ,  że powyższe  
f i rmy o t r z y mu j ą  t ak  częs to świeże  t r a n s ­
p o r tu  p i wa ,  iż mo wy  być nie może,  by 
p iwo n a  r z e c z o n y ch  s k ł a d a c h  u t r z y m y ­
w a n e  by/o z ł em,  Jub n i eświ eżem ; czego 
n a j l e p s zy m d ow o d e m j es t ,  iż w s zy s c y  
p a n owi e  r e s t a u r a t o r o w i e , właśc i c i e l e  
k a w i a r ń ,  h a n d l ó w  i hotel i  t r z y m a j ą  
t y l ko  p iwo p i l zn e ń s k i e  z b r owaru  A k c y j ­
nego,  p r z ec i w n e  t wi e r dz e n ia ,  są  j ed y n i e  
m a n e w r e m  k o n k u r e nc y j n y m i n t e r e s o w a ­
n yc h  osób.

Zarząd browaru Akcjjnego
w Pi l z n ie .  4853 5 —3 

M agazyn i pracownia
UBIORÓW MĘSKICH

Szymańskiego i M i k a
w Stanisławowie

W hotelu pod „Złotym Je le n i em 1'
o t r z y m a ł  świeży  z a pa s  t owarów j e s i e n ­
n y c h  i z i mo wy ch ,  s p r o w a d z o n yc h  z f a ­
b r yk  an g i e l sk ic h ,  f r a n cu s k i ch  i z Be rna .  
P r a c o w n i a  zn a j du je  pod k i e r ow n i c t we m 

przykraw aczaz Wiednia.
W s z e l k i e  z a m ów i e n i a  u s k u t e c z n i a ­

j ą  sie akuratn le , rzetelnie, gustownie i 
tanio. (4827 4-2).

pół kilo 88 centów
poleca

Albert Szkowron
(4813-10-G) p r z e d t e m

F. W. K r ó l i k o w s k i
we L wowi e  plac- M a r j a e k i  1. 7.

Fabryka papieru

Mairycep ScMtera
w  Ż y w cu ,

poleca  r óżne  g a t u n k i  i r odza j e  p a p i e r u  
do r oz ma i t yc h  uży t kó w m ocne, ta ­
n ie  i z dobrej m asy. P ró b k i  
n a  żą d an ie  wy s e ł a j ą  się n a t y c h m i a s t .  
W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  w y p e ł n i a j ą  sie 
z n ajw ięk szą  rzetelnością  1 

aku ratn ością .
4888 12 2

Pierwsza galic. fabryka korków 
katalońskichjLzał. w r. 1877.

Z m iana lo k a lu .

L. J. Malewski we Lwowie
ul. Ormiańska Nr. 12

ma lioiji.i- z a w i a d o m ić  P.  T.  domy,  
z k tó romi  pozos t a j e  w s t o s unku  h a n ­
d l owym o z mi an ie  lokalu swei  f abryk i  
korkow k a t a l o ń s k ie h ,  k tó rą  n r ze n i ó s ł  

pod Nr .  18 ul ica Or mi a ń sk a .
4718 6 — 5

J. P. Klein
Fabryka maszyn i g i ń

Biała przy Bielsku.
W y r a b i a  ws ze l k i ego  rodzaju  ma s zy n y  
w zakres ,  wie lk i ch  f abryk  wchodzą ce .  
Robo t y  wy k o n yw a n e  są z wzor ową  aku-  
rat i iuś*ią .  W s z y s t k i e  wyna l azk i  i p o ­
s t ępy w m e c h a n i c e  i t echn i ce  z as t oso ­
w a n e  są p r zy  w y r J E i c h  m a s zy n  i ich 
k ons t rukc j i  w tej f abryc e .  — W s z e l k i e  
z amówi en i a  u sk u te c zn i a  się n a j s t a r a n ­

niej  i szybko

Daje się maszyny także na raty.
Roboty  w y k o n y w u j ą  się pod k i e r un k i e m  
wy k wa l i f i ko wa n y ch '  ma j s t r ów  i t e c h n i ­
ków Ws ze l k i ch  ob jaśn i eń ,  o r az  c e n n i ­
ków udz i e l a  f a b ry k a  n a j ch ę t n i e j  i na  

k aż d e  żądan ie .  (4862-10-3)

Ceny umiarkowane.

Hotel Centralny
BERNARDA S I L BE RA

w Czerniowcach.
U r zą d z o n y  z k omf o r t e m,  pos i ada  

60 pokoi  e l e ga nc ko  u m eb lo w a n y c h ,  
o p r ócz  tego d u ż ą  sa lę  do zabaw,  a t akże  
z n a j d u j e  się w t ym h o t e l u  r e s t a u r ac j a  
i k a w i a r n i a ,  w które j  są  d w a  b i l a r dy ,  
doskona l e  us t awi one .  Ce ny  t ak  w h o ­
telu,  j a k  w r e s t a u r ac j i  p r zy s t ę p n e ,  
u s ł ug a  sk rz ę t na  i u p r ze j m a ,  czys tość 
wzorowa.  (4828 6-3).

Dr. P. Kucharski
lek a rz  szp ita la  św. Z o fji

o rd y nu j e  od 3 — 5. 

Chorążczyzna 5., róg Akademickiej.
(4878-6-2).

we Lwowie ul Sobieskiego 1.2
p r zy j mu je  zamó wi en i a  n a

B i l e t y  w i z y t o w e
litografowane i drukowane

wszelkiego rodza ju  opraw y obrazów  
i  książek.

Wszelkie. -  z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  j a k  
na j rych l e j .

P o l e ca  swój  skład papierń
i w s ze l k i ch  p o t rzeb  do p isa n ia , r y s o ­
w a n ia  i m a lo w a n ia . S k ła d  o b r a z ó w  
i ram , p r z yh o ró w  do robienia  kwia tów,  
wody ko luńsk ie j ,  pe r fum i myd ł a ,  k s i ą ­
żek do r a c hu n k ów  4840 10—4

Magazyn futer

S. Fischera
we L w ow ie, 

u l i c a  T e a t r a l n a  I. 11.
(g d z ie  k aw iarn ia  W iedeńska).

Jestto  najstarszy magazyn 
zaopatrzony obficie we wszelkie 
artykuły w zakres tego handlu 
wchodzące. Towar jes t  w naj­
lepszych gatunkach, trw ały, 
dobry i elegancki.

Ceny bardzo um iarkow ane.
R z e t e l no ś ć  i a k u r & t n o ś ć

w prowadzeniu handlu przede- 
wszystkiem. S p r z e d a j e  s i ę  
r ó w n i e ż  n a  r a t y .

4891 ?— 1

F a b r y k a  w ó d e k

L Tugendhata
w Żywcu.

W yr ab i a  doskonałe wódki  i r ozol i sy,  
k tó r e  ż a d n e m i  p r zy m i e s z k a m i  szkodl i -  
weini  pod ( ł adnym pozorem nie są  za­
p r awi an e .  W ó d k i  z tej  f a b r y k i  p o c h o ­
d z ą c e  są  czyste, zdrowe, sina 
czne i posilne. C e ny  b a r dzo  u m i a r ­
ko wa n e .  W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a ,  u sk u­

t ec z n ia j ą  s ie n a t y ch mi a s t .
4889 12— 1

!! KONKURENCYJNE!!
K oncesjonow ane  

przez Wys. c. k. Namiestnictwo
C E N T R A L N E

BIURO SŁUG
Jana Litwińskiego

we Lwowie,
przy ul. Ha l i ck i e j  1 8

w Krakowie,
w Dyn li ii gł'ó\vnyni pod ] 5

pol eca  u r z ęd n ik ó w  p r y  w.,  n/k-jal is iów,  
bu clili a 1 te rów.  pomo c n i kó w h a n d l o wy c h  
i tp. j  bony,  gosp od y ni e ,  ka s j e rk i ,  p a n n y  
s ł uż ące ,  k u ch a r k i ,  pokojowe,  bufe towe,  
d z i e w c z ę t a  do wsze lk i ch  p os ł u g  d o m o­
wych,  n i ańk i ,  p r ac z k i ,  p os ł uga  zki ,  
ma mk i ,  lokajów,  s t a n g r e t ó w s ł uż ąc y ch ,  
po s ł uga cz y ;  s t różów k- tmi^nicz in  cli. p a ­
robków,  o r az  wsze l ki ego  rodza ju  s łużbę  

d wo r sk a  i mie j ską .
R ó wn i e ż  b i uro  poh*oa Judzi  do f ro t e­
rowani* .  z a p u s zc z a n i a  podłóg,  c z y s z ­
c zen i a  okien,  t r z e p a n i a  mebl i  i d yw a n ów .

S ta ły  abon am ent roczny
dla Obywateli m ia s ta :

I. k l a s a :
P.  T.  S ł uż b o da wc a  u t r zymują . -y  st . i le 

1 s ł ugę  pł ac i  2 z ł r . 1 
i I. k la s a  :

P.  T .  S ł uż b od a wc a  u t r z y mu ją c y  s ta le  
t d  2 do 5 s ł u g  [ ł i c i  2 zł r .

Za  z m i a n y  s ług  w roku  nie 
do l i c z a  się ża d n y c h  d o d a t k ó w  
p r ó c z  p o w y ż s z e j  t a k s y  r o c z n e j .

Z w y k ł a  s ługa  pł ac i  r oczne j  t aks y  
50 et .  4890 6 —3

Fabryka serów
w Kańczudze

poleca wyborne gatunki serów
nie u s t ę p u j ą c y c h  z a g r a n i c z n y m :
Kańczucki desertowy IFromage de Brie. 
Imperial. jSer Alpejski.

Neufszatelski.
S er do wina. 
a  la Hagenbergski. 
Camerbertski. 
Liptawski rządkowy. 
Piwny ser.

l i .  Szw ajcarski.
Romadour. 
l i .  Limbursk' w ce­

giełkach 
Ili. Limburski w oe 

giełkach.

Za pobraniem.
Ł a s k a w y c h  zleceń oczeku jąc  po l ecam się 

z p owa ż a n i em

Alojzy Hampel
(4883-s t . - l ) .  f a b r yk a n t  se rów 
w  K a ń czu d ze  pod P rze w o rsk ie m

Na żądanie cenniki posełam franco.
P o l e c a

S W O J E

W Y R O B Y ,
j ako t eż

! w s z e l k i e

tiadowlane.
4884s t .— 3

Dr. Eustachy Borecki
o tw orzył (4872-6-3).

kancelarję adwokacką
we Lw ow ie  

ul ica K o p e r n i k a  l i czba  32.

R estau racja

w Hotelu Drezdeńskim
w K r a k o w i e

Stanisława Majewskiego
n a l eż y  do n ajlepszych  i n aj­
zdrow szych r e s t a u r ac y j ,  a p r z y t e m  
eeny  są um iarkow ane, d os ko n a ł a  
u s ł u g a ,  czys tość  wzorowa i b a r dz o  ł a d n y  
lokal .  4815 8—5.

Dr. D. E H R L IG  H
mi esz ka

p r z y  ul.  S k a r b k o w s k i e j  I. 3
i o rdynu j e  (4892-2-2)  

od  g o d z i n y  3 —5. po  po łudn iu .

Wszech nauk lekarskich

I r .  Bolesław  Heyne
po odbyc i u  d łużs ze j  p r a k t y k i  w s z p i ­
t a l u  świę t ego  Łazarza*"w K r a k o w i e  na  
oddz ie l e  P rof .  D r a  A l f r e d a  Obal i  11- 
sk iego i P rof .  D r a  P a r e ń s k i c g o  osiadł, 

jako lekarz miejski w Bursztynie.
(4824 4-3).

Odszczególnioną medalem rząd o ­
wym na W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w Krakowie w r. 1887

KROWIANKĘ
p e w n ą  i czys t ą  p o l e c o ną  p r zez  K om.  
p r z e m .  Tow.  lek.  k r ak .  r oz sy ł a  konees .  
Z ak ład  K ro  w iankow y w Li­
sku  po ceui e  6 0  et. za fiole s z k l a n n ą  
lub  k a u c z u ko w ą ,  w y s t a r c z a j ą c ą  do z a ­

sz czep i en i a  3 dzieci .

S k ł a d y  w a p t e k a c h  : K.  W i s z n i e w ­
skiego i L .  R o s n e r a  w K r a ko w i e ;  — J .  
B e i s e r a  i Sk l ep iń sk i e h o  we L wo wi e  i 
L e p i a n k i e w i c z a  w P r z e m y ś l u .  — W i ę ­
ksze o bs t a lunk i  zn a c z n i e  t aniej  u p r a sz a  

sie k i lka  dni  na p rz ó d  zamówić .

J ó z e f  F r e y s i n g e r ,
l ekarz  mi e j s k i .  W Lisku. 

4-787— r> st.



I r
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy ligowej
w Rakow i cach pod K rakow em

Wyra(>ia  z p ro d uk t u  su rowego  w ł a ­
snej  p l a n t a c j i  ws ze l k i e  ga t un k i  Cykor j i  
i s z t uczne j  Ka wy ,  odz na c z a j ą c e  siu bo ­
g ac t we m  częśc i  p o ży wn yc h ,  t udz i eż  d o ­
s k o na ł y m  s m a k i e m  i z K i B M i n .

Fabryka poleca przedew szystkiem :

Surogat Kawy w pudełkach (szu­
fladkach).

Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 4783-s t .  4

Z a l e c a j ą c  wyr oby  mojej  f ab ryk i ,  
p r z e w y ż s za j ą c e  za l e t ami  wszelk i e  tego 
r od za j u  p r o d u k t a  z a g r a n i c z n e , żywię 
n i e p ł o n n ą  n a d z i e j ę ,  że P a n i e  G o s po ­
d yn ie  nasze,  k t c r e  o t acza j ą  zawsze  i 
ws zę dz i e  swein życz l iwem p o p a r c i e m  
p r z e m y s ł  k r a j owy ,  z ec b c ą  i tu być  po- 
m oe n e mi  w p o p i e r an i u  i r o z p o ws z e ­
c h n i an i u  wy tw o r ów  moich .

Do nabycia we wszystkich handlach.

Franciszek Polek 
Handel korzenny w Zaleszczykach
p os i a da  ws ze l ki e  t o wa r y  w z ak r es  t a ­
k i ego  h a n d l u  wc hodz ą c e ,  w n a j w y b o r ­
n i e j sz ych  g a t u n k a c h  i  r od z a j ac h ,  s p r o ­
w a d z a j ą c  t akowe  z p i e r w s z o r z ę d n yc h  
ź r ó d e ł  h u r t ow n y e h .  W  h a n d l u  tym 
z n a j d u je  się WBzystko,  eo w h a n d l u  
k o r ze n n y m  z n a j do wa ć  się powinno,  
a  p r zy t em  p o s i a d a  n a  sk ł a d z i e  do sk o­
n a ł e  w i na  wsze lk i ego g a t u n k u  i ceny,  
r ó wn i e ż  r óżnego  r odz a j u  n ap i t k i  w n a j ­

r oz ma i t sz y ch  g a t un k ac h .
(4836 6-2)

Fabryka wyrobów z drzewa, 
żelaza i drutu

Geo. E. Delayala
w  Grybowie.

W y r a b i a  po cenach bardzo um iarkowa­
nych ł óż k a  że l azne ,  ozdobne  i sk r om ne ,  
d l a  d o r os ł yc h  i dz i ec i ,  wsze l k i ego  r o ­
dza j u  i ze ws ze l k i emi  wygodami ,  ł óżka  
z że l aza  g i ę t eg o  i m a t e r a c e m  d r u c i a n y m  
do r ozb i er a n i a ,  m a t e r a c e  z d r u t u ,  m a t e ­
r a c e  ze sp rę ż y n  d r ze wn y c h ,  s i e d z i sk a  do 
wozów,  ł awki  do o g r odu ,  u m yw a l n i e  i tp.

Z a m ó w i e n i a  u s ku t e c z n i a  s ię po n a ­
d e s ł a n i u  o b s t a l u n ku  i zada t ku .  W y p ł a a t  
może  być u s ku t e c z n i on a  n a  r a t y .  — 
Yf esę l k i e  r ek l am ac j e  w c i ą g u  14 d n i  
u wz g lę d n i on e  bywają .

W y r o b y  z tej f ab ry k i  po c h od z ą c e  
o d z n a c z a j ą  się t rwa ł ośc i ą ,  g u s t e m ,  ws ze l ­
kiego rodzaju  u d o g o d n i e n i a m i  i w y g o ­
d a m i ,  o r az  d o sk o na ł y m  m a t e r j a ł e m .  — 
C e n y  s ą  u m i a r k o w a n e ,  a wszelkie  
z a m ów i e n i a  u sk u t e c z n i a  się s z y b k o ,  

z ca ł a  a k u r a tu o śc i a  i r ze t e l nośc i ą .
4808 3 — 10

Ważne i interesujące.
P r z e j e ż d ż a j ą c  p rz e z  Zaleszczyki d. 

15-go k w i e t n i a  188b> r. z a d z i w i ł  m n i e  
o gr omny  n a t łok  ludu  wie j skiego pr zy  
sk l ep i e  na k tórego szyldzie  c z y t a ł e m 
n a p i s :  Skład nasion ogrodowych i rolni­
czych Piotra Pawła Piestrakiewicza. P o ­
t r ze bu j ąc  n i e k t ó r yc h  nas ion ,  ws tą p i ł e m 
także do sk l epu ,  a b y  i ch nabyć .  G d ym  
wszedł ,  u s ł ys za ł em,  j a k  p a n  P i e s t r a -  
k i ewiez  go r l iw ie  i ze zn a j omo ś c i ą  g o ­
s p o d a r s t w a  p o ucza ł  l udz i ,  j a k  m a j ą  r a ­
d y k a l n i e  g os po da r ow a ć .  L u d z i e  p r z y ­
s ł uc h iwa l i  się z z a ch w y c e n i em  i k a ż d y  
o d powi edn i o  do r a d y ,  k up ow a ł  nas iona .  
S ł y sz a łe m ,  j ak  b i edn i  w i eśn i acy  m ó­
wi l i  do s i e b i e :  „mój  Boże,  czemu to 
już  dawni e j  nie było  t akie j  poczciwej  
d u s z y  m ię dz y  n a m i  —  do dziś  l epiej  
b y ś m y  się miel i ,  bo leży dużo rol i  p u ­
ste , j a k  g l ink i ,  mo cz a r y ,  pole nieob-  
s i ane ,  lak,  że i c hu do b y  nie  było czem 
wyżywić .  A  t e r az  bę d z i emy  szczęśl iwi ,  
g d yż  d o s t a n i e m y  ws zys t k i ego ,  co n a ­
szym g r u n t u m o dp owi ad a ,  a w d o da t k u  
poczc iwy Człowiek n auczy ,  co u nas  
na j wi ęce j  z nane  i b ę d z i e  ez e m t r zodę  
w y k a r n j B  i d l a  g osp od a r s t wa  się t akże  
z o s t an i f* ’

R o z pa t r zy ł e m  się po sk l e p i e  i oba 
c z y ł e m  bardzo obfity skład rolnych, ja- 
rzynnych i kwiatowych nasion. Olbrzymi 
wybór wszystkiego. Mie jscowi  l udzi e  
m ć w i l i  mi ,  że każdego czasu dostać 
można nasion wszelkiego gatunku. P o ­
t e m w d a ł e m  się w rozmowę z w ł a ś c i ­
ci e l em s k l e p u . . / ? .  P i e s t r ak i ew i c z  z a i n ­
t e r e so w a ł  mn i e  swoim uk ł adem,  oraz 
zd o l no ś c i ami  f a ch o we m i  —  z a p y t a ł e m  
go — z j a k i c h  to p rz y c z y n ,  t ak  dla  

udu p r ac u je ,  po u cz a j ąc  go i i n fo rm u­
j ąc .  Cz yn  to p r a wd z i w i e  c hwa l ebny .  
P.  P i e s t r a k i e w i c z  o d p o wi e d z i a ł  mi :

— J e s t e m  o g r o d n i k i e m  fachowym,  
a p r zy t em o be z n a n y  j e s t e m  z g o s p o ­
d a r k ą  r o l ną  i domową .  M a m  d wi e  r e ­
a lnośc i  i w n i c h  to p r ow a d zę  hodowę 
przepysznycn najnowszych gatunków 
krajowych i południownch owoców — 
w właściwym czasie każdy może je ode- 
mnie po niskich cenach nabywać, przy 
tern wi dząc  t u  w okol icach  wi e j ską  
g os po d a r kę  w n a j o k r o pn i e j s z y m  s t an i e  
i b a r d z o  źle p r o w ad z o n ą ,  nie ża ł uj ę  mej 
p r a c y  i u dz i e l am biec inemn ludowi  
wi e j s k i e mu  f nfo r ma c y j  gospodarcze j .  
Aby  mi  to ł a t wi e j  p r zysz ło ,  za łożyłc . '  
skład  nasion po największej części * wła­
snej produkcji, w najin ratniejszych ga­
tunkach. Udzielam je ludziom po najtań­
szych cenach.

W  j a k i ś  czas  po t em,  bo j uż  d. 5. 
s i e r p n i a  z. r . , p r z e j e ż d ż a ł e m  znowu 
pr zez  Za l e s zc z yk i  i ws tą p i ł e m do tego 
s a me g o  sk ł a du  nas ion  Z a s t a ł e m ,  j ak  
zwyk l e  g r o m a dk ę  ludzi  wie j sk i ch ,  k t ó­
r zy  w mojej  p r z y t om no śc i  s k ł a d a l i  
p od z i ę k o wa n i a  p a n u  P i es t r ak i e w i cz o w i  
za d o b r ą  i k o r z y s t n ą  n a u k ę  g o s p o ­
d a r c z ą  i za doskonałe nasiona — 
wszys tk i e  p ło d y  p o d ł u g  j ego  r a d  i 
w sk a z ó w e k  do s k o na l e  s ię u d a ł y ,  a  b i e ­
d a c y  c i eszyl i  s ię l e p s zą  p r zy sz ł oś c i ą .

T o  wszystko,  co w i d z i a ł e m  i s ł y ­
s z a ł e m  uwa ż a m sobie za ś wi ę t y  ob o wi ą­
zek  p o d a ć  do pub l iczne j  wiadomośc i ,  
g dy ż  t ak i e  do br od z i e j s t wa  d l a  ogółu 
n i e  powi nn y  zos tać  w u k r yc i u .  Su­
miennie też polecam obywatelom mniej­
szej i większej posiadłości nasiona naj­
wyborniejsze ze składu pana P. P. Pe- 
strakiew icza w Zaleszczykach. Kto rai 
w tym składzie się zaopatrzy, ten już 
z pewnością nigdy się gdzieindziej nie 
uda. (4860-s t . - l )

W  i mien iu  wie lu  : 
A n d rze j Z a silsk i.

Galicyjski Bank kredytowy
A l\ °l 2 0

wydaje ud 12. lutego 1889. roku począwszy:

A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem i

-4:°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5% A sygn aty  
k a so w e  z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. 15. maja 1889. po 4 Vao/0. Lwów, d. II. lutego 1889.

(4352-st . ) Dyrekcja.
( P r z e d r u k  nie będz i e  om( ( tony) .

D K O  G t U E R  JA
Wyrób i skład materjałów 

aptecznych

liołaja Kfrawslieio
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej I. 75
u t r zy mu je  t akże  na sk ł a dz i e  p oż ądane  

wyr oby  l eczn i cze

Piotra M i m c ą  w Krakowie.
Z n a n o  one są  j u ż  w k r a j u  n a ­

sz ym pows ze c h n i e  pod wzgl odenf  sk u ­
t eczności  swej ,  d l a t e g o  też s p r a w i a j ą  
one  z a c i ę t ą  i n i emi ł ą  k o nkur enc j ę  
obcym w y r obom l ec z n ic z y m z a g r a n i ­
c z n y m ,  s p e c j a l n y m , które  n i e r az  dla 
ch or yc h  s t a wa ł y  się ł udząey i u i .  L i c z n e  
zaś  u z n a n i a  i p odz i ękowa n i a  za  w y ­
roby lecznicze  n a we t  od osób wysoko 
po łożonych ,  nie będz i e  n i komu t ru-  
d u c m  w k r a j u  naszym Ho zbadania .

Ce nn ik i  i p r o s p e k t a  p r z e s i l a '  sio 
n a  ż ą d a n i e  d a r mo .  — Z a m ó w i e n i a  na  
p r owi nc j ę  u s ku t e c z n i a  sio o dw r o t ną  
poczt ą .  * (4841— 4 — 2)

Przepyszne i najzdrowsze 
P i w o  m a r c o w e

z b ro wa ru

Albina Kollorosa
w Radziszowie pod Skawin.ą

S p ro w a d z a ć  m o ż n a  w bu te l kach .

Nowo otworzony

M A G A Z Y N
pod iirma

ł l T M I  S 1 D II1 S
we L w ow ie

przy placu Marjackim l. 8.
poleca  (4875-12-4)

po najprzystępniejszych 
cenach

z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k

s k ł a d  p ł ó c i e n ,
s to ło w e j  b i e l i z n y ,

bielizny męskiej,
bielizny wełnianej (prof. Dra Jaegera),

krawatek i kołnierzyków,
p o ń c z o c h  i s z k a r p e t e k .  

Komisowy skład 
K o łd er  i  m ateraców .

O k u l i s t a

Dr. B. G e sa n g
b y ły  e l ew- as ys t en t  i o p e r a to r  n a  k l i ni ce  
o ku l i s t yczne j  prof .  F u e h s a  w W i e d n i u ,  
mi e s z ka  p r z y  ul.  T rz e c ie go  M a j a  ( M a -  
j e r ows k i e j )  ]. 7 i o rd y nu j e  od 10 — 12 

i od I -  5. (4874-4-3).

Fabryka 3Iachin 
i Odlewnia żelaza

Edm. S ch m eja
Biała przy Bielsku

(Gal i c j a)

p r e m i o w a n a  n a  ws zys t k i ch  w y s t a w ac h  
świa t owych  i k r a j owych .  F a b r y k a  ta p o ­
s i ada  najwięce j  d yp lo mó w honorowych ,  

odz na c z eń  i me d a l i  w ca łe j  Aus t r j i .

S p e c j a l n o ś ć :

Machiny rozdrabniające podług 
własnych patentów.

Młynek „Excelsior“
p a t en t ow a n y  we ws zy s t k i ch  p r z e m y ­

s łowych  p a ń s t w a c h

E u r o p y ,  A m e r y k i  i Aus t ra l i i .

Uniwersalna machina 
do śrótow ania i rozdrabniania

d l a  ce lów g os po d a r cz y c h  i p r z e m y s ł o ­
wych ,  j ak o  t o :  do ś r ó t owa n ia  i m i e l en i a  
wsze l ki ch  p r od u k t ó w paszy,  j a k o  t eż 
do w y ł u s k i w a n i a  nas ion  koniczowych ,  
do r o z d r a b n i a n i a  ws ze l k i ch  m a t e r j a ł ó w  
p r z yc h o d z ą c y c h  w mł y na c h ,  f a b r y k a c h  
skór  i g a r b a r n i a c h ,  f ab ry k a c h  s ur oga t ów 
cykor j i ,  f a b r yk a c h  c u k ru ,  b r o wa ra c h  
i g o r z e l n i a c h ,  f a b r y k a c h  s p o d i u m , 
w m ły n a c h  do m i e l e n i a  k o ś c i , sol i  
i d r ze w a  kolorowego,  f ab ry k a c h  k r o ­
c h m al u ,  f a br yk ac h  c h e m i c z n y c h ,  f a rb i ar -  
n i ae h  i f ab ry k a c h  farb,  p a p i e r n i a c h ,  
f a b r y k a c h  p roc hu ,  f a b r y k a c h  nawozów,  
w h a n d l a c h  towarów k or ze n n yc h  i k o ­
l on i a l nyc h ,  a p t e k a c h ,  chodowców koni  

i t. d.  i t. d 4861 20— 3

W y ł ą c z n y  w y r ó b

EDM. SCHMEJA, Biała
wy n a l a z c a  i pos i adacz  p a t e n t u .

/ X
V

Pierwszy krakowski Zakład pogrzebowy
W 1.. l i p i ń s k i e g o

w Krakowie, ul. Mikołajska (dom Wgo Dra Śliwińskiego)
p o s i a d a  w wi e l k i m wyborze  [4726-15-13]

t r u m n y  m e t a l o w e ,  i l ęb ow c  i z m i ę k k i e g o  d r z e w a ,  m a t e r a c e  
i p o d u s z k i  do  t r um ie n ,  w s z e lk ie  u b r a n i a  ża ło bn e ,  k r z y ż y k i ,  
k r z y ż e  n a g r o b k o w e .  WTielki  w y b ó r  w i e ń c ó w  z, s z tu cz n yc h ,  
j a k  i z ż y w y c h  k w i a t ó w .  S z a r f y  z n a p i s a m i  do wieńców.  
N a j p i ę k n i e j s z e  k a r a w a n y  o s z k lo n e  i n i e o sz k l on e .  R e m iz y .

p o w o z y  p a r o k o n n e  i j e d n o k o n n e .
W yseła lu d zi w bogatych un iform ach  do asystencji p r z y  pogrzebach, 
oraz u rzą d za  pogrzeby od najw spanialszych do najskro.an iejszych po 

u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h  i ze śoi s ł ą  p u n kt ua l no ś c i ą .
A d r e s  d l a  t e l e g r a m ó w  : K raków  —  L ip iń sk i  — Rogatka Zw ierzyniecka.

O d p o w i e d z i a l n y  za R e d a k c j ę  i W y d a w n i c t w o :  F r .  Ks .  Kowal i s zyn . Z  d r u k a r n i  W .  A.  Szy jkowskiego  ul. K o p e r n i k a  1. 5. Te l e fon  117.


